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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ ulica Batorego 


liczba 26. 
Przedpłata 
9 alr 
1 złr. 50 et. 
Z zeByłką 
28 24 złr 


miesięcznie 2 zły. 


z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 


ŚU franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Od Administracji. 


Na mocy umowy z wydawcą sprzeda- 
je Administracja „Dziennika Polskiego“ 
kompletne wydanie dzieł J. I. Kraszew- 
skiego, 80 tomów za 25 zł. a 
pojedyńcze powieści w cenie po 40 ct. 
za tom. 

Jestto to samo wydanie, które rozpo- 
€zęte przez firmę „Gubrynowicz i Schmidt“, 
Skończone zostało przez M. Głliicksberga 
w Warszawie i obejmuje wszystkie po- 
wieści Kraszewskiego od najpierwszych 
prac pisarza do rajnowszych. 

Za opakowanie nie się nie liezy, koszta 
zaś przesyłki ponosi odbiorca. 


mA, SÓD 


W sprawie Banku aut. 


wów 28. lutego. 


Wiadomo, ż0 dep. dr. Herbst postawił w 
podkomitecie burkowym wniosek, aby w statucie 
bankowym postanowiono, że akcjonarjusze Banku 
Austro-węgjerskiego mają pobierać po 6, od 
akcyj, zaś dochód po nad tę stopę procentową mą 
yć podzielony pomięd.y akcjonarjuszów i Skarb 
państwowy. Wnioskowi temu oparł się bardzo ener- 
Slcznie szef sekcji p. Niebaner, który na tem 
posiedzeniu był reprezentantem Rządu. Staol w 
bronie akcjonarju szów oświadczając, że trudno żą- 
ma Od nich tak wielkiej ofiary, aby aż 10/0 na 
nadej akcji stracili. Skoro zresztą — powiada 
Pain Paner — wniosek ten upadł w r. 1877, to 
ca hy Ha gpleży, że postawiony zostaje ponownie 
„ „Posłowie z prawicy uwierzyli tej argumenta- 
ej! 1 uchylili osei wE Herbsta, TS koniec 
kontów był dla państwa korzystny i powinien był 
znaleść z tego powodu jak najgorętsze poparcie ze 
strony komisarza rządowego, 
Argumenta bowiem p. Niebauera nie byty 

tak przemawiające, żeby nawet laika nierozumie- 
jącego się na sprawach bankowych przekonać mo- 
gły. Jeżeli bowiem wniosek ten upadł w r. 1877, to w 
r 1887 tem śmielej powinien być przyjęty, ile że od te- 


go czasu stopa procentowa uległa znacznemu obniże-* 


nu, a obecnie mało już jest instytucyj bankowych, 
któreby dawały po 6”/, zysku od kapitału. To też 
zmniejszenie stopy z 7°% na 6%% jest obeenemi 
stosunkami na targach pieniężnych aż nadto uspra- 
wiedliwione. Obrona zaś interesów akcjonarjuszów 
ze strony p. Niebauera robiła prawdziwie komicz- 
ne wrażenie. 
Jeden z dzienników wiedeńskich zdradziłjednak 
a tajemnice zachowania się p. Niebauera wśród 
za i nad sprawą bankową. Oto pokazuje się, 
a Pe iebauer jest komisarzem rządowym w Ban- 
ze że 1 0-Węgierskim. To też niewiedzieć, czyli 
A i broni? w podkomitecie interesów Rządu, czy 
w Faer ‘ytucji, z którą go dola wspólna związała. 
w ke dym jednak razie dziwić się należy, że Rząd 
ód, Ha PODYWRACH p. Niebauera, a nie innego 
s sprawy: Book iA Ministerstwa Skarbu, któryby 
tywnego mógł patrzeć zryzierskiego z objek- 
Tak samo oparł p Wiska. PAS 
prowizji od pożyczek, którę . Niebauer zniżeniu 
Zaklinał się, że Bank ni R Obecnie ?/,°/ọ Wynosi. 
wizji przez wzgląd na ej w stanie zniżyć pro- 
Tymczasem pokazuje się, żę Sztą administracyjne. 
Bank  austrjacko-węgierski A Ostatnich czasach 
wiek wysokich pożyczkach, zniź 4 licznych, jakkol- 
wizję, na podstawie dobrowolne ak rówolnie pro- 
ładu z dłużni- 
g0 nie mo- 


kami. Zachodzi więc pytanie, dlacze 


ODERWANY LISTEK 


NOWELLA 
CARMEN SILVY: 


(Ciąg dalszy.) 


Iza weszła do pokoju konającego OJĆR » „okna 
były otwarte na oścież. Cały dom zgromadzi Się 
przy jego łożu. Oddychał w długich przerwach, 
coraz to rzadziej. W pokoju panowało trwożne mil- 
czenie, Jak „wykle między tymi, którzy patrzą na 
śmierć ukochanej istoty. Nagle uśmiech oŻywi 
roA konającego, a jego na pół zgasłe oczy Za” 
błysły. , : 
y si Snie... Hmeżyczka ! 
ramiona. : à 

Tza rzuciła się w objęcia ojca, jak płatek 
śniegu, który spada na smutną ziemię. Uczuła na 
chwilę jego uścisk; „pocałunek dotkną? jej czoła i 
włosów ; potem uścisk stat się słabszym i ojciec 
i córka pozostali bez ruchu. Zdawało się, że oboje 
skonali, tak, silnem było je) zemdlenie, z którego 
ledwie po paru godzinach zdołano ją ocucić, 4 ch, 
czemuście mię nie wezwali ?*— mówiła ciągle płą- 
cząc, wróciwszy do przytomność! 

| — Ojciec ciągle panią wołał = rzekła klucz- 

nicą — ciągle mówił: „Snieżyczko ! Nuieżyczko 14 
Ale matka odpowiadała: „Jutro! 8 potem znowu 
zapominałą |< 

ZJ" Ciotko — rzekła Iza nazajutrz po pogrzebie 
do siostry swego ojca — proszę cię, weż mię ze 
sobą. Będę ci służyć, uczynię wszystko ©0 Zech- 
cesz, ale weż mię ze sobą. 

Ciotka przyglądała się Izie długo i poważnie. 

— Więc nia chcesz już wracać do matki ? — 
spytała. 

— Uciekłam 
krzyjęła. 

— À disc zogoś uciekła ? 


— zawołał, wyciągając 


z jej domu; jużby mię nie 


wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 


pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


We Lwowie Czwartek dnia 24 Lutego 1887. 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


——— 


¿naby określić ustawą tego, co Bank z własnej 
woli czyni, co więe Instytucji żadną miarą podko- 
pać nie może. 

NK 


Sprawy szkolne. 


(Wyciąg z protokołu posiedzenia c. k. Rady 
szkolnej krajowej g d. 9. lutego b. r.) 
Rada uchwaliła wydać okólnik do Rad szkol- 

nych okręgowych celem unormowania sprawy usta- 

nawianią nauczycieli nadetatowych przy szkołach 
ludowych w myśl rezolucyj, uchwalonych przez 

Sejm krajowy; mie uwzględniła przedstawienia 

gminy wyznaniowej izraeliekiej w Ro wadowie co 

do obowiązku udzielania nauki religji w tamtejszej 
szkole ludowej w języku wykładowym polskim; 

uchwaliła wyłączyć z d. 1. września br. gminę i 

obszar w Kogutkowcach z zakresu szkolnego w 

Issypoweach i zorganizować w Kogutkowieach «s0- 

bng szkołę etatową; przyłączyć gminę i obszar 

dworski w Kuchajowie do zakresu szkolnego w Za- 
górzu; zaliczyć kwotę 3600 złr., pochodzącą z za- 
pisu Teofili Knglowej, do majątku szkoły w Bła- 
żejowie i przeznaczyć odsetki tej kwoty na po- 
krycie płacy nauczyciela; pozwoliła na użycie czę- 
ści gruntu szkolnego w Piotrkowiecach pod budowę 
nowego budynku szkolnego ; mianowała Edwarda 

Schirmerg suplentem dla gimuizjum w Wadowi- 

cach; ks. Jana Kropińskiego zastępcą katechety 

dla gimnazjum w Wadowicach, a ks, dr. Czesława 

Wądolnego pomocnikiem katechety dla gimnazjum 

św. Jacka w Krakowie; przyjęla do wiadomości 

reskrypt mipisterjalny, przenoszący dyrektora gi- 
mnazjum w Wadowicach w stały stan spoczynku 

i poruczyła tymczasowe kierownictwo tego gimna- 

zjum prof. Mikołajowi Frączkiewiczowi ; mianowa- 

ła Aleksandra Furmankiewicza suplentem dla gi- 
mnazjum w Tarnowie; zatwierdziła wybór Stani- 
sława, Dobrowolskiego na reprezentata zawodu nau- 
czycielskiego do ©. k. Rady szk. okr. w Gorlicach 

i mianowała członkiem tej Rady nauczyciela kierują- 

cego Józefa Chmiela; inianowąła Emila Kordasie- 

wieza suplentem dlą szkoły realnej w Stanisławo- 
wie; Wilhelma Bruchnalskiego zastępcą nauczycie- 
la dla gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie, 

Karola Falkiewicza zastępcą nauczyciela szkoły 

ćwiezeń w  tarnopolskiem seminarjum nauczy- 

elelskiem, 
w 
x x 
(Komisja w sprawach szkolnych.) 

„. Czytamy w Reformie: Komisja z Rady szkol- 
nej krajowej, złożona z radców dra Teofila Gerst- 
mana i inspektora Olszewskiego, bawi w Krakowie 
od dni kilku w sprawach  zamiejskiego okręgu 
szkolnego krakowskiego. Komisja czyni codzienne 
wycieczki do szkół w okolicznych gminach. Ze 
sposobności tej skorzystało kilku tntejszych oby- 
wateli, aby się użalić na szkołę ćwiezeń w tutej- 
szem Seminarjam nauczycielskiem męzkiem i pre- 
sić o usunięcje złego, oświadczając, że w przeci- 
wnym razie będą musieli dzieci swe ze szkoły tej 
odebrać. Jak się dowiadujemy. powód do słusznych 
tych zażaleń został zaraz usunięty, 


Umundurowanie landszturmu. 


Przedłożenie ministra obrony krajowej, żąda- 
jące 12-miljonowego z górą nadzwyczajnego kre- 
dytu celem uzupełnienia uzbrojenia obrony krajo- 
wej, uzbrojenia i odzienia pospolitego ruszenia, 
spotkało się z wielu stron z licznemi zarzutami, 
Z których wiele zdawało się bardzo usprawiedli- 
wionemi. Sądząc bowiem nawet powierzchownie 
niepodobna było nie spostrzedz uderzającej sprzecz- 
ności, która zachodziła pomiędzy tem przedłoże- 


— (hciałam się zobaczyć z ojcem — odrzekła 
drżącym głosem, spuszczając oczy ku ziemi. 
>— Ale opowiadano mi o tobie, żeś chciała 
i ztąd uciekać ? 
— Tak opowiadano? — I gorzki uśmiech 
zjawił się na jej ustach. , 
— (hciałaś pewnie zobaczyć wtedy matkę ? — 
Spytała ciotka ciekawie. 
—- Tak jest, chciałam zobaczyć matkę ! 
— A jeżeli u mnie przyjdzie na ciebie znowu 
napad tęsknoty ? 
Już nie będę pragnąć nigdy zobaczenia 
1, ani nikogo. 
malowązy tych słowach, nieopisane zmęczenie od- 
Ciotka się w jej wielkich, smutnych oczach. 
czyna wygąj "szyła się prawie, bo młoda dziew- 
s Jej się nagle bardzo starą. 
: k 0 dohi t . 
mnie nie moż 7e! — rzekła zwolna — bo ode 
wszyslko idzie *, Uciec tak bez powodu; u mnie 
zwyczajł mię do Po wojskowemu; mój mąż przy- 
— Dobrze _ łnierskiej karności. 


— Dobrze! eka Iza łagodnie. 
innego wykonać Qo innego jest powiedzieć, 

6 staże! aé. Nikt tego nie lubi; od 
ciebie także tego nie z ego nie lubi; o 


taki 


ani ma 


"adam; a zresztą, zobaczym 
Gdybym tylko mogła” gp z afaći Nag YNY. 
tylko dzieckiem twego ojeg,. Fa 1 Gdybys była 


‘o dokończyła inie sonais o. 
bo Sm jakby AAA ola Izę, 

Iza uczuła, J859) JĄ kto oblał 
Spojrzała przez okno. na ciemną mgr która zde 
wała się napełniać cały Pokój i jej oczy, 

— Czyż byłam raczej powinna zostać tutaj ? — 
myślała. A 
4 Wtem weszła macocha, rzuciła sie ną fotel, 
zawodząc głośnym płaczem : „Ach! jakąż ją nie- 
szezęśliwa JE 5 

Nagle spostrzegła młodą dziewczynę. 

— Dla ciebie było ostatnie jego słowo, osta- 
tnie spojrzenie i uścisk! Jak gdybym Ja była niczem 
dła niego | jak gdybym go nie doglądała dniem i 
nocą, jak gdybym nie była zawsze jego wierną 
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niem a uchwaloną niedawno ustawą, nie zawiera- 
jącą żadnego postanowienia o umundurowaniu po- 
spolitego ruszenia, a zadowalającą się jedynie, 
„widoczną odznaką* którą pospolitacy nosić mają. 

I sam p. minister, broniąc swego przedłoże- 
nia w komisji, nie umiał poprzeć dobitnemi argu- 
mentami owej gwałtownej potrzeby przyodziania 
w mundur wojskowy przynajmniej tej części land- 
szturmu, która jest przeznaczoną do wyruszenia w 
pole. Wyjaśnienie pod tym względem znajdujemy 
dopiero w referacie p. Mattusza. 

Przedkładając projekt ustawy o landszturmie 
łudził się Rząd nadzieją, że mu się uda wyjednać 
u państw postronnych zapewnienie opieki między- 
narodowego prawa dla landszturmu jako takiego, 
że więc zbyteczną będzie rzeczą ubierać go w 
mundur, dający tę opiekę samo przez się. Na- 
dzieja ta okazała się płonną: dotychczas nie po- 
wiodło się Rządowi, pomimo przedsięwzięcia po- 
trzebnych kroków, uzyskać podobne zapewnienie, 
a nawet niemasz nadziei, ażeby się to kiedykol- 
wiek później zrobić dało. W obec takiego stanu 
rzeczy „ie pozostaje rzeczywiście nie innego, jak 
postawić przynajmniej najbardziej na niebezpie- 
czeństwo narażoną część landszturmu na równi z 
wojskiem regularnem i dać jej mundur. Ztąd ów 
wydatek % miljonów, który stanowi większą część 
żądanego kredytu, za zupełnie usprawiedliwiony 
uważać należy. 

Ale powstaje pytanie, co się ma stać z resztą 
landszturmu, nieprzyodzianą w mundur, jeżeli sa- 
me odznaki nie wystarczą dla zapewnienia opieki 
międzynarodowej? Przypuśćmy, że nieprzyjaciel 
wkracza w granice państwa i na dredze swej spo- 
tyka opór ze strony pospolitego ruszenia „z odzna- 
kami*. Czyż mu wolno będzie tę część armji au- 
strjackiej — bo taką jest przecie pospolite rusze- 
nie — traktować jako zwyczajną ruchawkę, po pro- 
stu wieszać jednego za drugim? Przykre to pyta- 
nie, ale odpowiedź na nie musi być jasną. Albo 
landszturm musi mieć zapewnioną opiekę prawa 
międzynarodowego, albo musi być cały odziany 
jak wojsko regularne. W takich razach z dwóch 
mniejsze złe wybierać należy i nie szezędzić kilku 
miljonów. 

. Sądzimy, że kwestja ta powinna być koniecz- 
nie raz jeszcze poruszoną w Radzie państwa, do 
czego się nadarzy sposobność już na najbliższem 
posiedzeniu przy obradach nad przedłożeniem Mi- 
nistra obrony krajowej. 

O innych kwestjach, których dotyka sprawo- 
zdanie p. Mattusza, próżną byłoby rzeczą rozpra- 
wiać, bo trudno walczyć z tem, eo jest koniecz- 
nem. A za taki uważać niestety należy ten nawy 
wielki wydatek. Wynika to samo przez się ze zna- 
nej politycznej sytuacji w Europie i ze zbrojeń 
przedsięwziętych na wielką skalę przez państwa 
sąsiednie, o których to zbrojeniach referent miał 
sposobność przekonać się najdokładniej ze szcze- 
gółowych wykazów, przedłożonych mu przez pana 
ministra. 


wana — 1 


Korespondencje. 


Kraków 22. lutego. 

(Dyskusja w Radzie nad subwencją dla wystawy. 
Komitet przyjęcia arcyksięcia Rudolfa 
Zjazd prawników. — Nawa satuka A. Asnyka). 

Wczoraj — jak to telegraficznie doniosłem — 
obradowała Rada nad sprawą uchwalenia subwen- 
eji dla wystawy krajowej. Zaraz z początku posie- 
dzenia, na interpelację radnego Rzewuskiego, o- 
świadczył prezydent, że Dyrekcja inżynierji woj- 
skowej zawiadomiła go o niemożliwości użycia na 
razie placu, projektowanego pod wystawę, na grun- 
tach p. Modrzejewskiej i przylegających, na końcu 
ulic Łobzowskiej i Karmelickiej. To oświadczenie 


żoną! Całe życie stałaś między nami! Zawsze by- 
łaś pierwsza w jego sercu, byłaś na mojej drodze 
kamieniem obrażenia między nim a mną, między nim 
a mojemi dziećmi; a nawet gdy cię straci, wciąż. 
pragnął cię widzieć. A teraz przybywasz jak duch, 
aby mi skraść jego ostatnie spojrzenie! I cóż mam 
z tobą zrobić ? 
Ciotka ujęła rękę Isy-i czuła drżenie jej ma- 
łych, zziębniętych paluszków w swojej ciepłej i 
szerokiej dłoni. ' s 
sli biorę Izę do siebie — rzekła — będzie 
moją córką, bo nie miałam nieszczęściem nigdy 
własnego dziecka. f p 
— (o za poświęcenie! co za dobroć! Mam 
nadzieję, droga siostro, że nie spotka cię rozczaro- 
wanie i niewdzięczność. i 
— Mam nadzieję! — rzekła ciotka żywo— 
przyciskając mocno małą rączkę i patrząc w oczy 
Izy, z których płyn ly zwołna łzy. 
Iza opuściła pokój. 


W miasteczku X. wielki ruch zapanował, gdy 


powszechnie szanowana 1 surowych obyczajów 
ciotka, przybyła z sierotę, eórką rozwiedzi onych 
małżonków. 


Niepodobna było zostawić jej u matki! bo 
taka kobieta! A macocha znęcała się nad dzie- 
ckiem, które uciekło od nej Już parę razy. 

Takie były wnioski ludzi, którzy zaglądali 


ciekawie do powozu 1 widzieli tam bladą, śliczną 


‘olki h oczach, k 
twarzyczkę, wielkich, smutnye „ które 
I w K żałobny czynił jeszcze bardziej zaj- 
mującemi. 


eby tylko dziecko nie wpadło w suchoty ! 
— mówiły stare kobiety. 8.5? e 4 
„, Iza zauważyła od początku, że ciotka odeho- 
dziła nieraz z gniewem od okna, mówiąć: 

— Już parada! f d 
Ciekawość obudziła się u młodej dziewczyny ; 
gdy została sama, zbliżyła się do okna i zobaczyła 
trzech oficerów, którzy przejeżdżali wzdłuż i wszerz 


ulicy i wyprawiali sztuki z końmi. 
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wywołało wnioski tak o odłożenie wystawy do 
roku przyszłego, lub dalej, aż do szczęśliwszych 
czasów, jak i propozycje zaniechania obrad nad 
subwencją, skoro na razie niewiadomo, ani czy od- 
będzie się wystawa. ani gdzie mianowicie odbyć 
się ma. Po przeszło trzechgodzinnej dyskusji. w 
której prawie połowa obecnych brała udział, sub- 
wencję w kwocie 10.000 złr., płatnych w dwóch 
ratach, połowę zaraz, drugą w czerwcu, uchwalono 
i zsodzono się również na pokrycie ewentualnego 
deficytu wyasygnować 10.000 złr. Rada zastrzegła 
sobie również prawo przejrzenia rachunków komi- 
tetu wystawy i zawarowała, iż z kwoty tej nie 
mogą być pokrywane szkody, wynikłe w skutek 
uszkodzeń, zagubienia, lub zniszezenia wystawowych 
okazów. 

W sprawie przyjazdu arcyksięcia Rudolfa ma 
być w najbliższym czasie zawiązany komitet, zło- 
żony z przedstawicieli obywatelstwa miejskiego i 
wiejskiego, i komitet ten, w porozumieniu z wła- 
dzami, zajmie się przygotowaniami do ugoszezenia 
dostojnego gościa. 

W czasie trwania wystawy, jeżeli ta w obec 
przytoczonych powyżej okoliczności przyjdzie do 
skutku, projektowanym jest zjazd prawników pol- 
skich, ku czemu inicjatorowie prowadzą obecnie 
korespondencję. Mówią również o zjazdach na tęż 
porę ludzi fachowych, celem wzajemnego porozu- 
mienia się w blisko obchodzących ich kwestjach. 
O projektach tych wszakże nie dotąd pozytywnego 
powiedzieć się nie da. 

Nowa sztuka Adama Asnyka p. t. „Konkur- 
sowa komedja* powszechnie się podobała. — Zna- 
jący dotychczasowe prace dramatyczne znakomitego 
liryka, jakim jest El..y, — przyjemnie zdziwieni 
zostali eałkiem nowym a obfitym zasobem humoru 
w jednoaktówce, odznaczającej się nadto świetną 
budową, subtelnem kreśleniem charakterów wszyst- 
kich postaci, a eo najważniejszą śmiałą i być może 
zbyt ostrą satyrą literackich stosunków, jak się ła- 
two domyślać można, — w Warszawie. — Przez 
ustą starego polskiego pisarza, kreśli autor po- 
wszednią dolę literatów u nas, a ustęp ten wywo- 
łał huczne oklaski audytorjum, z taką prawdą, ży- 
wą a bezprzesadną został odmalowany. Treść sama 
polega na  konkursowem fiasco i jest zabawną w 
całości, — głębsze myśli wszakże hojnie rozrzu- 
cone, nadają jej trwalszą wartość i dowodzą, iż 
autor nie należy do pisarzy z wypadku. lecz dar 
tworzenia posiada „z Bożej łaski“. 
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Wiedeń 21. lutego. 
(Konferencje wojskowe. Fmp. Edelsheim- 
Gyulai. — Z komisji. — Obraz Suchorowskiego.) 

W ostatnich dniach odbywały się tu konfe- 
rencje wojskowe pod przewodnictwem cesarza, w 
których brali udział: arcyksiążęta Albrecht i 
Wilhelm, minister wojny hr. Byla nd-Reidt, 
szef sztabu jeneralnego fmp. Beck, fmporuczniey 
ks. Croy, baron Salis, baron Popp i komen- 
dant żandarmerji fmp. G1eSS von _ Giesslingen. 
Na konferencjach tych zastanawiano się nad wy- 
sokością kredytów, od Delegacyj wspólnych zażą- 
dać się mających, tndzież nad rozmaitemi środka- 
mi przezorności, które ze względu na obecne po- 
łożenie polityczne muszą być zarządzon». 

W kołach wojskowych słychać, że fmp- 
Edelsheim-Gyulai, który, jak wiadomo, w 
skutek sprawy Jansky'ego został spensjonowany, Z0- 
stanie niebawem reaktywowany. Baron Kdelsheim 
jest notorycznie jednym z najzdolniejszych jenera- 
łów w armji austrjackiej i w razie wojny otrzymał- 
by dowództwo korpusu armji. 

Niedawno doniosłem wam, że komisja legity- 
macyjna zawiesiła obrady nad wyborem deputow. 
Blocha, ponieważ w ostatnich czasach nadeszły 
w tej sprawie nowe akta. Otóż dowiaduję się, że 


Jotka weszła w tej chwili. 


— Boże! — zawołała — a nie pójdziesz ty 
zaraz od okna? — Jak możesz pozwalać, aby cię 
podziwiano ? 


— Mnie, ciociu? — Ja się bałam, aby. ten 
oficer nie spadi.—Cóż można we mnie podziwiać : 
Ciotka odpowiedziała: podejrzliwem spojrzę- 
niem. Iza zaczerwieniła się i pomyślała o swoim 


ojezymie. Nazajutrz stała przed zwierciadłem i 
przeglądała się uważnie. | 

— Oho! — zawołała ciotka z drugiego po- 
koju — podobasz się sobie? 

— Nie, ciociu, wcale nie! — Ja lubię rumia- 
ne policzki, niebieskie „Oczy 1 ciemne włosy. 
Jakżeż mogłabym się sobie podobać ? 

— Wszystkieście jednakowe! — rzekła ciotka. 


Milczenie w domu sprawiało Izie z początku 
wielką przyjemność, po hałasie tylu dzieci, potem 
znalazła je Śmiertelnie sinutnem, eo jeszeze więcej 
si przyczyniło do Jej tęsknoty. Czuła niezwycię- 
żone zmęczenie i nieraz miewała myśli nie trzy 
mające SIę zdrowego rozsądku. Jedynem jej zaję- 
ciem bylo szycie żałobnej krepy na kapelusze i 
rękawy dla brata, Mówiła z szczególnym wyrazem: 
— Niktby nie pomyślał, że on nosi nasze 
nazwisko. 

I czuła w sercu niezmierną boleść, podobuą 
do bagniska, które pochłania wszystko niepowstrzy” 
manie. A potem dziwiła się, że jeszcze żyje, ** 
Ale to nie było ŻYCIe, 


je] ten prąd nie uniósł. ść wydawał y 


tylko wegetacja. Przeszłość i przyszłość . 
się jej tak Biela, iż myślała, że onie ł 
nie dozna nigdy ani chwili radosci y sA, SO, 
myślałe jnż o spoczynku. Często o a ię NA zie- 
mię, złamana nieznośnym trudem. d pisała do 
matki, podając śmierć ojca za powoć Swojej u- 
cieczki, ale nie otrzymała odpowiecz.. 4.2 
Ciotka nie mogła znosić tego JEJ zmęczenia i 
mutku. Sądziła, że to LRN lenistwa, AE 

ożył ia? zm « . wprowadzając 
rowo ułożyła podz ; „aneuskiego ae A jae 
że lza jest Już słuszną panną 


8 
naukę angielskiego i 
więcej, gdyż sądziła, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednegi 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersz: 
Drobne ogłoszenia po 11/, centa od wyraza. Poiuieszke 
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Przeàpłatę i ogłoszenia przyjmują we ask: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,” plac Marjac 


liezba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedn* 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie, Lipsk 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasensu 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotti 
i Spł., w Warszawie Richman et Frendler, Biur. 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowaki, Faubour 
PoisBonier 32. 
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wiersza drobnym drukiem (petit), 


rż 
W 
w 


= 
as 


nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 5 


Reklamy W rmiryce „Nadesłane 20 ont. où wiersz pz 


pomiędzy temi aktami znajduje się także pismo 
Prokuratorji państwa w Stanisławowie, ktora za- 
wiadamia, że w skutek przeprowadzonego śledztwa 
doręczono już akt oskarżenia burmistrzowi buczac- 
kiemu p. Sternowi i czterem innym miesz- 
kańcom buezackim za przekupywanie wyborców. 
Sprawa wyboru p. Blocha została tym sposohem 
znowu przynajmniej na jeden rok odroczoną. 

Jutro zbierze się pełna komisja ugodo- 
wa i zapadnie uchwała nad kwestją napisów na 
banknotach. Zanim list ten dojdzie do rąk wa- 
szych, otrzymacie już telegraficzną o niej wia- 
domość. 

Wczoraj otwartą została wystawa obrazu p. 
Suchorowskiego „Rozkoszne marzenie,* który ścią- 
gnął już pierwszego dnia wielką liczbę widzów. 
Każdy, kto widzi ten obraz, nie może się oprzeć 
iluzji, która u  patrzącego do lustra, naprzeciw 
obrazu zawieszonego, staje się złudzeniem komple- 
tnem. Znawey podziwiają bogactwo barw i plasty- 
czność malowidła, zarzucają jednak mistrzowi, że 
za nadto szczegółowo pracował nad akcesorjami i 
ustroił je za nadto bogato, co odrywa uwagę wi- 
dza od głównego przedmiotu obrazu, tj. nader 
skromnie wyposażonej, bo tylko w koszuli leżącej 
kobiety. 


Bismark w obec antagonizmu rosyjsko- 


polskiego. 
Może dobrze jest — pisze jeden z korespon- 
dentów warszawskich — w tej chwili ważnej i 


groźnej przypomnieć Rosjanom, kto ich wepchnął 
w ostatnim dziesiątku lat na tę drogę  srogości, 
jątrzenia i ucisku, z jakiego planu i natchnienia 
wyszedł system, który pogłębił przepaść, rozdziela- 
jącą dwa narody, a budzącą obawy i wstręt w 
innych ludach słowiańskich, które Rosji, jak np. 
Bułgarja bądź eo bądź wiele zawdzięczają. 

Czyni to dziś Słowo warszawskie w uader 
znaczącym artykule, podpisanym cyframi A. K. 
Autor zatrzymawszy się na wstępie nad sytuacją 
nader groźną, wykazuje dowodnie, że stałem dą- 
żeniem kanclerza niemieckiego było zwaśnić ludy 
słowiańskie, a zwłaszcza zaostrzyć antagonizm ro- 
syjsko-polski. 

„Nie mamy na to dowodów — pisze autor 
artykułu — ate są widoczne i wyraźne wskazówki, 
że niemiecka dyplomacja nie była obcą agitaejom, 
poprzedzającym powstanie polskie 1863 r. Wia- 
doraą jest zaś rola, jaką przyjęły Prusy z jednej 
strony w zgnieceniu powstania i jak równocześnie 
z drugiej strony ks. Bismark usiłował przyjąć sta- 
nowisko uczciwego meklera i rozjemcy, gotowego 
dopomódz do wytworzenia wcale ponętnego dla 
Królestwa polskiego z Rosją stosunku. (dy jednak 
w skutek uzasadnionych podejrzeń i wątpliwości 
w bezinteresowność pośrednika, oferty te, tak 
bardzo ponętne, zostały odrzucone, zmieniono front 
i cel, do jakiego dążono. Postanowiono przede- 
wszystkiem użyć całego wpływu, jaki zapewniają 
dawne przyjacielskie stosunki, aby wykopać mo- 
żliwie głęboką przepaść między dwoma najwybi- 
tniejszemi słowiańskiemi narodami, między Rosją 
a Polską, a przepaść tę pogłębia się starannie i wy- 
trwale tak, aby o jej zarównaniu i mowy być nie 
mogło. Aby jednak usunąć wszelkie podejrzenia i 
wzbudzić zaufanie i Rządu i narodu rosyjskiego, 
że udzielane rady i wpiywy w tym kierunku pły- 
ną z głębokiego przekonania o wspólności intere- 
sów obu mocarstw, koniecznem bylo te same, lub 
podobne kierunki dzialalności rozwinąć i u siebie. 
Tym też względem tłómaczą się wszystkie, aż do 
śmieszności posunięte wycieczki i insynuacje ks. 
Bismarka o niebezpieczeństwie polskich knowań, 
dążących do oderwania się od Prus, do wywoly- 
wania wojny między Niemcami a Rosją i w ogól- 


i musi dosyé umieć. 
swej nieświadorności. 
di GN dziela brane na los szezęścia z bi- 
oe po wun pułkowniku. Nie było tam pie 
A za nie sclerpiałhy nie takiego u siebie. 
wie komety czytywały więc roczniki wojenne, 
studja nad fortyfikacją, a nawet gdy ciotka smacz- 
nie usnęła, Iza musiała czytać dalej, bo ciotka 
„Wszystko słyszała“, i gdy melodyjny głos dziew- 
czyny milknął, natychmiast się budziła. Wieczory 
zimowe bywały dlugie i ciche; zegar powtarzał 
swoje tykanie, ciotka schylała głowę nad ponezo- 
cha, a Iza siedziała przy lampie, opierając na dło- 
ni swój delikatny profil, czytała i marzyła. Jej 
jasne włosy spływały złotą falą na czarną Sil- 
kienke i igrały po Śnieżnej szyjce, wyglądającej z 
żałobnego kołnierza. Ruch jasnych rzęs miał coś 
marzy cielskiego, szczególnie gdy 4 zwalniał sto- 
pniowo, jak gdyby ociężałe powieki nie mogły 
szybko się poruszać. Reka była tak przejrzystej 
białości, jak gdyby nie miała ani kropli krwi. 
Nikogo nie było, ktoby podziwiał ten śliczny o- 
brazek, a piwne oczy pogrążały się często nie nie 
widząc w ciemne kąty pokoju. Od czasu do czasu 
przychodziły stare damy, którym Iza nalewała 
herbatę i których rozmowa nudziła ją bardziej niż 
samotność. 6 y AD 


Öna zaś nie smiala 


AE wyznać 
Acażitaini czytywała ciotce, 


Ciotka rzadko wychodziła. Pozwalała Izie go- 
stawać w domu z powodu grubej żałoby, Wiedy 
pisywała do braia długie listy, które później darła. 
bo były zbyt smutne. Opowiadała mu. jak jej było 
dobrze teraz i jak czekała chwili niezależności. 
aby inu dopomódz. Pewnego dnia stanęła przy 
oknie i patrzyła w niebo. „Czuję jakby tęsknotę 
do ojczyzny !* pomyślała. Czemuż nie mam ogni- 
ska, do któregobym pragnęła powrócić ! Pozostają 
mi tylko gwiazdy. Tam w górze czeka na mnie 
ten, który mię kochał aż do śmierci, który prze- 
baczył moją niewdzięczność i niesprawiedliwość, 
bo byłam jego dzieckiem. Oby mi i Bóg tak 
przebaczył | Dlaczegoż on karze za grzechy mo- 
dziców ? 
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agitacji. Tym samym względem tłómaczą się też 
wszystkie przeciw Polakom skierowane rygory i 
prześladowania. Tak prowadzona skrycie 1 pod 
ziemią, oraz jawnie i nad ziemią walka przeciw 
polomizmowi, w celu niedopuszczenia do porozu- 
mienia i zgody dwóch ` narodów słowiańskich, do 
zgody, która. jak to śmiemy twierdzić, stałaby SIĘ 
hasłem ogólnego porozumienia  słowiańszczyzny, 
miała jeszcze i ten praktyczny cel na widoku, 
aby po zgnieceniu i wytępieniu polskiego żywiołu 
w Księstwie Poznańskiem i w Prusach, 0 kwestji 
polskiej w granicach dzisiejszego państwa pruskie- 
go i mowy być nie mogło. Znany list Wołyniaka 
z nad Sprei, na który niedosyć ZWYOCono uwagi, 
aż nadto jasno uwydatnia i ilustruje zamiary 
kanclerza. Kampanja więc przeciw Polakom sku- 
tecznie przeprowadzona, stanowi pierwszą i główną 
akcję programową ks. Bismarka, do rozbicia Sto- 
wiańszczyzny zmierzającą . -ani 

Ustęp powyższy artykulu Słowa — dodaje 
słusznie wspomniany korespondent — możnaby 
rozszerzyć i uzupełnić tein, C0 W warunkach cen- 
zury warszawskiej wypowiedzieć Się nie dało, a 
mianowicie, jak zawsze zetknięcie władzy i poli- 
tyków rosyjskich z mężem stanu niemieckim miało 
za bezpośredni skutek nowe Środki ucisku polsko- 
ści w granicach państwa rosyjskiego, Z jakiego 
źródła płynęły, te natchnienia i podnieta do bez- 
względnej walki na zagladę polskości. - 

Wszystko to jednak są rekryminacje prawdzi- 
we, ale bezskuteczne. Idea słowiańska w Rosji co- 
raz słabsza, przytłumiona fauatyzmem i pierwiast- 
kiem czysto azjatyckim zniszczenia, daremnie ją 
sztucznie podniecić się starają jakieś komitety—los 
Polski, położenie Bułgarji pozostanie odstraszają- 
cym dia wszystkich ludów słowiańskich przy- 
kładem. 

W tym srogim ucisku może jest i jedna 
strona korzystna, że na ewentualność wielkieli 
europejskich zapasów, żadne nas już pok.sy łudzić 
nie będą ztej strony. 
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Rosja a Niemcy. 


Przykrą niespodziankę zgotował p. Giers swe- 
mu berlińskiemu koledze. l 

Wiadomo, iż książę kanclerz niemiecki i cała 
arena jego dziennikarskich adjutantów, usiłowała 
wmówić w Europę, że groźby wojenne nie są 
wcale manewrem wyborczym, ale istotną oznaką 
zbliżającej się burzy. Rzecz naturalna, iż nikt temu 
nie wierzył, tylko p. Giers uznał za stosowno po- 
spieszyć z pomocą i powtórzyć zapewnienia nie- 
mieckich oficerów. Równocześnie w trzech dzien- 
nikach, tj. Polit. Corr.., Reut. of. i w brukselskim 
Nord powiadomił gabinet petersburski Europę o 
swoich zapatrywaniach. 

P. Giers oświadcza w tych komunikatach, że 
nie uważa niebezpieczeństwa wojny pomiędzy Niem- 
cami a Francją za urojone, ale liczy się z niem 


na serjo. 
To, co się dzieje na po Wogezów, jest 
tak ważnem, iż Rząd carski uważa za stosowne 


zwrócić na Zachód baczniejszą niż na Wschód 


uwagę 

ównocześnie mieści się w komunikatach tych 
pewna nadzieja dla Francji: Rosyjski gabinet 
oświadcza wyraźnie, że na wypadek klęski Francja 
nie potrzebuje obawiać się wygórowanych warun- 
ków ze strony Niemiec. Rosja bowiem przyrzeka 
na każdy wypadek swoje pośrednictwo na korzyść 
Francji. 

Tak więc ton urzędowych dzienników nie ró- 
Żni się wcale od sposobu, w jaki przemawia Kat- 
kow, a jak donoszą z Berlina, zrobiło tam ode- 
zwanie się organów p. Giersa jak uajprzykrzejsze 
wrażenie. Do czegoż zmierza ten ton pism nie- 
mieekich. Odgadnąć to łatwo. 

Rosja nie myśli na serjo o aljansie z Fran- 
cją, ale w ennncjacjach swych używa go jako po- 
gróżki, aby osiągnąć inne cele. Stosunek między 
temi oboma państwami w kwestji wschodniej był 
dotąd zawsze tego rodzaju, że Rosja chcąc powię- 
kszyć swoj wpływ na półwyspie Bałkańskim, zale- 
żała na każdym kroku od dobrej woli Niemiec. 

Obecnie pragną w Petersburgu, jak się zdaje, 
stosunek ten wręcz przeciwnie zmienić. Niemcy 
mają na przyszłość zależyć od Rosji i mają neu- 
tralność Rosji w razie franeusko- niemieckiej woj- 
ny tem okupić, że pozostawić mają Rosji na 
Wschodzie zupełnie wolną akcję. Za tę cenę chcą 
się w Petersburgu wyrzec zamiaru zagrażania Nie- 
miec od tyłu, sądząc, że Niemcom trudnoby przy- 
szło ceny tej odmówić. Dla polityki niemieckiej 
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jest zwrot Rosji ciosem, ponieważ rzuca na ogólną 
sytuację zupełnie nowe Światło. ` `. 

Mimo to jednak pogróżka i nieprzyjazne enun- 
cjacje Rosji odnieść mogły w Berlinie tylko taki 
skutek, że aljans austrjacko-niemieeki, otrzymując 
świeżą i nową siłę wskutek anty - niemieckiego 
usposobienia Rosji, został ponownie wzmocniony. 

Niemcy wiedzą teraz dobrze, gdzie mają szu- 
kać swych jedynie prawdziwych przyjaciół. Rosja 
otwierając swe karty, odpycha od siebie Niemcy, 
a nadejdzie chwila, w której przekonają się w Ber- 
linie, iż trzeba zwrócić nieco uwagę na kwestje 
wschaanie w interesie jedynego i wiernego przy- 
jaciela, jakiego Niemey mają, przyjaciela, który 
prowadzi jak najbardziej pokojową politykę, i nic 
nie wymaga, jak tylko należnego uwzględnienia 
swej pozycji na Wschodzie, i który w razie po- 
trzeby rozporządzać może miljonem żołnierzy. 


Wypadki na Wschodzie. 


Jak donoszą do Poł. Corr. z Sofji, odebrano 
tam d. Ż0, b, m. wiadomość ze Stambułu, że de- 
putacja bułgarska wzięła w ostatni piątek udział 
w uroczystości Selamliku. Suitan skorzystał z tej 
sposobności i wysłał: do niej swego adjutanta z po- 
leceniem wyrażenia jej swej sympatji dla Bułga- 
rji, a udzielenia zarazem rady, aby zbyt skrajnym 
podszeptom niedowierzali i kierowali się stosownem 
umiarkowanien. Dełegowani prosili adjutanta sul- 
tana, aby J. S. Mości wyraził ich podziękowanie 
za sympatyczne uczucia i aby go zapewnił, że kie- 
rowanie się nadzwyczajnem umiarkowaniem wzięli 
sobie za regułę całego postępowania swego. Dola- 
czyli prośbę, aby sułtan zechciał przyczynić się do 
osadzenia jak najspieszniej księcia na tronie buł- 
garskim. Pol. Corr. dodaje, że w całej Bulgarji 
panuje przekonanie, że kwestją wyboru księcia jest 
jedyną kwestją ważną 1 decydującą, reszta zaś pod- 
noszonyci! punktów posłużyć tylko ma do odwie- 
czenia sprawy. Z tego, co ze Stambułu donieśli do 
Sofji, wynika dość ważna rzecz, że sułtan, mino 
ogłoszenia „wyczekującego stanowiska ‘Rosji,“ któ- 
re tak wielkie teraz sprawia w świecie wrażenie, 
rokowań z Bułgarami nie uważa za przerwane i 
tylko ostatnim umiarkowanie w nich doradza, — 
Ucichły też już wieści o powrocie deputowanych 
bułgarskich do Sofji. 

* * 

Now. Wremta pisze, że patrjotyzm austrjackich 
i węgierskich deputowanych pozostanie bez wpły- 
wu na decyzję Rosji przywrócenia porządku w Buł- 
garji na podstawie traktatu berlińskiego. Rosja nie 
pragnie wojny, ale dwudziestomiljonowy kredyt jej 
nie odstraszy, jeżeli Austrja otwarcie się sprzeciwi 
zamiarom Rosji, wówczas naruszy traktat, a zbrojne 
starcie stanie się nieuniknionem. 

OE Yy * - 

Według doniesień otrzymanych w Belgradzie 
z południowej serbskiej granicy, wojska Sahid 
paszy w głównej kwaterze Kumanowa, wzmiocnio- 
no do wysokości 36.000 w celu zapobieżenia zre- 
wolucjonizowaniu Macedonji. Przeciw wkroczeniu 
oddziałów bułgarskich wystawiła Wysoka Porta 
silne oddziały w Kri-Palanka, Karatonie i Kotcza- 
nie. Z Saloniki wysłano wojska do Newrekopu i 
Dszumy. 
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Z Petersburga piszą ze strony informowanej 
do Poł. Cor . źe w tamtejszych sferach politycz- 
nych zajmują się żywo od niejakiego czasu sprawą 
okupacji Bułgarji przez wojska rosyjskie. Sfery 
wojskowe stanowczo przeciwne są tej myśli, wska- 
zując na to, że okupacja Bułgarji byłaby ze sta- 
nowiska wojskowego i strategicznego przedsię- 
wzięciem zupełnie chybionem i niebezpiecznem. 
Wydzielenie korpusu okupacyjnego osłabiłoby—jak 
twierdzą kompetentne powagi wojskowe -— nawet 
w najlepszym razie, gdyby Bułgarzy żadnego nie 
stawiali oporu okupacji — w znacznym stopniu 
siły wojenne Rosji, co w razie jakichkolwiek kom- 
plikacyj, wielkim byłoby kłopotem dla naczelnego 
kierownictwa armji. Nietylko, że znaczna część 
armji uwiązaną byłaby zdala od sił głównych, ale 
w razie wojny inusiałby korpus okupacyjny, znacz- 
nie być powiększony, aby zapobiedz wszelkim nie- 
spodziankom na półwyspie bałkańskim. 


Maskarada w Parlamencie. 


„Gdzie wszyscy kochają—tam Franciszek sam 
jeden nie może nienawidzieć... — pomyślał stary 
Smolka i postanowił w przybytku naszego pię- 
knego gmachu parlamentarnego urządzić wspaniałą 
zabawę. Wprawdzie czasy są bardzo poważne, za- 


54% Drzwi się otworzyły, i ciotka wpadła jak 
uragan. : 
— To dopiero ślicznie ! Jak tylko Się obrócić, 
już ta niema świętoszka siedzi w oknie 1 pozwala 
admirować swój profil! Nieodrodna krew. Do sta 
piorunów ! jakby powiedział mój mąż. Bardzo cię 
to cieszy, że ludzie stoją pod domem i podziwiają 
cię, albo litują się nad pięknością, uwięzioną po 
strażą smoka. 
— Ciociu! 
— Nie ma żadnej cioci! Co to ma znaczyć ? 
Nie masz pojęcia o formach towarzyskich! Smut- 
na, płacze, wzdycha, aż przykro słuchać starej 
ciotce, a ledwie ta się odwróci, siada w oknie i 
kokietuje ! I 
— Ależ, ciociu, było ciemno, nie widziałam 
nikogo. Myślałam, że ulica pusta. 
— Naturalnie, że na dworze ciemno, tem le- 
piej cię widać w oświeconym pokoju. Wiecznie 
próżnujesz! Gdzie twoja robota ? 
— Skończona, ciociu; pilnie pracowałam cały 
dzień, z pewnością ! 
Ciotka zamruczała coś niewyraźnie, a potem 
udobruchała się. Ten jej gniew nagły i serdeczny 
dobrze podziałał na Izę: znajdowała to zabawnem 
1 naturalnem, że ją złapano na gorącym uczynku, 
jak głupią, małą dziewczynkę; ją, która myślała, 
że już sto lat żyje na świecie! A potem byli prze- 
cież tacy, co się nią zajmowali: nie była więc obo- 
jętną ciotce. 
Wsunęła się za jej fotel, położyła ręce na po- 
ręczy, i pochyliła się naprzód szepczącć : 
— (Ciociu, chciałabym cię pocałować, ale nie 
śmiem | 
— Mnie? Tracisz głowę!.. No, chodź, po- 
całuj mnie! Widzisz, ja jestem bardzo dobra, choć 
się gniewam. 
=" przebacz mi, cioteczko. A 
; 0, nie mówmy już 0 tem. Jak co po- 
wiem, to już koniec: e N o tem więcej. 3 
, Nazajutrz rano, usłyszała ciotka, że Iza nuciła 
z cicha jakąś piosenkę. Przerywała, a potem znowu 
zaczynała śpiewać. 
Wreszcie nadeszło lato; Izą cieszyła się na- 
przód, że będzie mogła wyjść na świeże powie- 


trze! Ale nie wiedziała, co to znaczy lato w mie- 

ście, ona, która zawsze mieszkała za miastem. Ja- 

kżeż dlugo trzeba było iść, nim się wyszło na 

pole! A w ulicach pełno kurzu; ciotce było za 

e Gderała ciągle, utrzymując że Tza jest ko- 
ietky i że chce zwrócić na siebie uwagę. Wielu 
rę odniów zatrzymywało się, goniąc za nią wzro- 
em. 

W jesieni brała lekcje tańca i szycia sukien 
balowych, i słuchała przestróg, w jaki sposób trzeba 
się zachowywać w świecie. 

„Myślę, że Zrobisz sobie przyjemuość, a mnie 
przynieSlesz zaszczyt !* 

Temi słowy kończyła zawsze ciotka. 

W dniu pierwszego balu, w chwili odjazdu, 
ciotka ciągle jeszcze COS na niej poprawiała, ukry- 
wając pod nieustannem gderaniem przyjemność, 
jaką jej sprawiało to śliczne Boże stworzenie! Iza 
wzruszone usłyszała z całej przemowy w powozie 
tylko te słowa: , 

„Niech twoje zachowanie nie przypomina two- 
jej matki !* 

Iza uezuła wielki ciężar na swem, biednem 
serduszku. Trwało to, dopóki nie zabrzmiał pierw- 
szy wale, a ona nie uleciała, jak motylek. Jej smu- 
kła kibić, falujące włosy, ciemne oczy © długich, 
jasnych rzęsach, spuszezonych jak wełon zakonnicy 
nad jej olśniewającą urodą, delikatna karnacja jej 
policzków, a przedewszystkiem jej niezwykły los, 
o którym sobie po cichu opowiadano, czyniły ją 
bohaterką jakiejś czarodziejskiej legendy, Usłyszała 
raz nawet swoje dziecinne miano:  „Śnieżyczka !* 
Któż to wszystko opowiedział ? Zkąd to ludzie wie- 
dzą? Zdziwienie powiększyło upojenie, jakie nią 
zawładnęło; tańczyła wciąż jak sylfida, nie wie- 
dząc, że poruszała przeciwko sobie wszystkie stare 
kobiety i brzydkie panny, sprzedające pietruszkę. 
Ciotka nie gderała wcale: Cieszyła się tryumfem 
pięknej siostrzenicy. 

Iza uczuła, że zbudziła się w niej dziwna po- 
tęga, rodzaj siły czarodziejskiej, jak gdyby chciała 
otrząść z siebie na sali balowej cały ciężar Swojej 
bolesnej młodości. 

(Dokończenie nastąpi). 
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pytany jednak 0 radę komitet wykonawczy wię- 
kszości mniemał, że skoro już nie można ludów 
weselej usposobić, to naieży przynajmniej ich re- 
prezentantom sprawić jakąś maleńką niespodziankę 
zapustną. Protokół dotyczący, spisany ozdobnem 
pismem księcia Liechtensteina, nosił to 
moto popularne: „Jeztyst's schon alles eins!" %) 
W ten sposób uspokojony, przystąpił Smolka do 
rzeczy. My i Węgrzy wypompowujemy tego roku 
do 140 miljonów oszczędność, była tedy wskaza- 
ną, a kto nie miał złowa na kosijum, mógł pona- 
wieszać sobie... talmi. 

I w owej godzinie, gdy Wiedeń idzie już 
spać, zajaśniały komnaty Parlamentu. Hala filaro- 
wa przedstawia widok czarodziejski. Zabawa roz- 
poczyna się. Grupami i pojedynkiem ściągają się 
biesiadnicy. Kapela grzmi i buczy, choć nie brak 
w niej także i dyssonansów. Czescy muzykanci nie 
uważają na batutę. . , 

Sam gospodarz stoi na czele pierwszej grupy. 
W pełnym rynsztunku narodowym siedzi Smolka 
na rumaku wojeunym, który swoją drogą jest tyl- 
ko sztuczny. Nogi jego zastępują dwaj posłowie, 
których braku nikt nie spostrzega, ponieważ obaj 
nie zwykli nigdy zabierać w Izbie głosu. Smolka 
wygląda, jak stary hetman z Ukrainy... oczy jego 
palą się ogniem wojennym, jak w czasach Dele- 
gacyj... Pancerz na nim promienieje: cały ze zło- 
tego papieru, prawicą uwija pałaszem ze srebr- 
nego papieru. Obok hetmana dwaj laufrzy z ol- 
brzymiemi skrzydłami z papieru. Hompesch i 
Popowski w papierowych haubicach. Za nimi 
w zwartych szeregach kroczy szlachła, odważna, 
zuchwała i dumna. Wszak to ta sama ziemia, 
gdzie jej przodkowie pod wodzą króla Jana w 
puch rozbili potęgę Osmanów... Straszna to grupa. 
Biada ci, Moskwo! 

Tuż po nich, niby tylna straż, dla zupełnej 
charakterystyki wojennego obrazu, maszerują dwie 
ponure postacie: Grocholski, personifikacja 
nieszczęść narodowych, najezarniejszy z czarnych 
a chorągiew jego ma napis „Jeszcze polska nie 
zginęła“. Drugą postacią jest melancholijny poto- 
mek królewskiego rodu Czartoryski z za- 
Izawioną źrenicą... 

Alieweil fidel, fiłal! * Czy to na ławie mi- 
nisterjalucj, czy pod ławą —— Uhlumecky ij»- 
go zażyli przyjaciele polityczni. Jaka lekkość, 
zwinność, ochota do transakcyj, co za uprzejmość 
słodka! Wszystko to niezmordowani turyści, któ- 
rzy znów gotują się do wycieczki na szczyt lodow- 
ców. Rządu, a tymczasowo wydrapali się tylko aż do 
schroniska u rampy parlamentarnej. 

Wdrst nit aufig stiegn, wärst nit abig falin! — 
przedrzeźnia się wesołym turystom siedmiu Szwa- 
bów, rdzeń „Klubu niemieckiego", który cofnął się 
na pole zasadniczej negacji, i w każdej formie rzą- 
dowej widzi jeno owo sukno czerwone, pobudzają- 
ce — jak wiadomo — byków, aż do wściekłości. 

Patrzeie tylko, jak melancholicznie spogląda 
przed siebie prof. Suess. Czy on martwi siq 
tem, że obliczenie wydatności wodociągów alpej- 
skich było błędnem, czy też myśli o szkaradnych 
następstwach nowych wodociągów dunajowych ? 
Hofrat Beer zarzucił na ramiona pled żólty, wel- 
nisty — istny lew. Dr. Jaques ma ma sobis 
czarny kostjum — rokoko, jak to zresztą dla po- 
ważnego jurysty jest godziwą rzeczą. Widok to 
każde serce rozweselający — typ bojażliwego no- 
tarjusza z operetki. 

Oryginalny kostjaum wybrał sobie Coronini 
i jego wierni —pół-medny a-pół-narodowy. Z pra- 
wej strony vN frak, poniżej czarny ineksprymabl, 
z lewej strony kontusz i szerokie szarawary, gu- 
biące się w cholewie buta. Radziby wszystkim do- 
godzić, jako partja środkowa — leez najlepsze te 
ich chęci bywają wszędzie drwinņami przyj- 
mowane. 

Grozą przejmuje grupa, która teraz nadcho- 
dzi: grupa żelaznych rycerzy, 4 Clam-Marti- 
nicem, Rysz. Beleredim i ks. Liechten- 
stelnem na czele. Ten ostatni musiał swój ko- 
stjam Ajaksowy w lonn zostawie, gdyż brat jego 
Alfred dawno już powiedział odio Izbie poselskiej. 
Za tymi trzema jedzie reszta feudałów, wszyscy 
na sztucznych rumakach, których nogi zastępują 
posłowie-chłopi, Liechtenstein, w Życiu codzien- 
nem jeździec znakomity, chciałhy, jak w Praterze, 
i tu w Parlamencie toczyć koniem w koło, to (eż 
w zapale ognistym obrabia swoich dwóch ehiopów 
tak srodze, że eo chwila słychać krzyk boleści: 
„Oj, oj, jl" a Zehetmayr mruczy pod wa- 
sem: „Już nie wytrzymam dłużej... Jasnie Ośw. 
Panie, moje boki!...* Lecz nieszczęsny nie może 
przecie wypaść ź swej roli, lub, broń Boże, księ- 
cia zrzucić z grzbietu. Byłoby to zbyt wielkim 
występkiem przeciw partyjnej dyscyplinie. 

Czesi, Czesi! Jawią się w białych szatach, 
tylko jeden z nich trzyma wysoko tyczkę, na któ- 
rej powiewa kawał białego sukna, Oznacza on; 
„Pokój na zewnątrz — zwiaszeza z Rosją, z uwagi 
na „panslawizm akademicki“, a pojednanie wo- 
wnątrz aż do abnegacji... Niemców!“ Dr. Gregr 
nuci „H j Slovane!“ i rozdziela na prawo 1 na 
lewo, z olbrzymiego kosza, czeskie knedle. lecz 
przysmaki te są jak stalaktyt twarde, istne ska” 
mieniałości — były bowiem ulepione przez jakąs 
dzielną Hanaczkę jeszeze w owych czasach, gdy 
stary Hermann, wódz Olerusków, wypoczywał na 
niedźwiedziej skórze, wytłuklszy legjony rzymskie 
co do nogi... s 

Rieger jest poważny, można nawet powie- 
dzieć, gniewny i z westchnieniem spogląda za 
chorągiew, którą gnom Ada mek R iccla 4 
Chorągiew ta wyobraża czeską dziesiątkę 1dcu LĄ 
na której, zamiast banalnego Zehn Gulden, P 
mienieje Deset zlaty. r TRE 

s Kochany Riegerze — odzywa SIę, Hí : * 

. . ` e £iĘ U 
— wprawdzie chwila obecna nie nadaj Erni 
polemiki, lecz doprawdy nie pojmuję $» ug ic 
żecie z c. k. długów wspólnych robić Czy* 
ską sprawę. Toż to wyraźny sport dłażniczy”: ze 

Choć nie deptany przez nikogo: pzd ZĘ 
dnak i zwija p. Lienbacher w i e EA j 
grafowy, a na piersiach nosi tabliczkę, | = Ni 
wszystkich językach krajowych opiewa "i, pi 0 
mieckość moja należeć będzie do te8% m da 
w zamian szkołę wyznaniową !“ kon ) 

„Kto da więcej?* — woła uparty allin- 
ger. 

„Cicho! Nie irytuj Pan 
szepce doń Gautsch. — „Tu 
do licytacji!...* m 

„A gdzie... jeśli wolno zapytać $- x> pod- 
chwytuje Klaic z podziwienia 00u gorliwością. 

Vojnovie, Klaic i reszta KToatów z Dal- 
macji wystąpiła w stroju narodowym Bochezów. 
Dr. Rapaport ma wielki nos, więc stara się 
czemprędzej ujść im z oczu- 


towarzystyą | — 
nie jest miejsce 


lakże mały Bloch 
umyka w bok. „Strzeżonego Pan Bóg strzeże“. i 
Jeszcze jedna grupa: Polscy Żydzi. Człowie- 


* Refren ludowej piosaki wiedeńskiej, 
*) Także refren piosnki wiedeńskiej, 


dör. 


kowi wydaje się faktycznie, jak gdyby naraz zna- 
lazł się na rynku brodzkim — tąk naturalne są 
ruchy tych wszystkich, a kostjumy ich prawdziwe. 
Są to antysemici, którzy propagują nienawiść do 
żydów i dlatego cheg wyglądać: jak najbardziej 
odstręczająco. Dziwna rzecz, jak ich twarze zga- 
dzają się z temi kostiumami i doprawdy niewia- 
domo, co podziwiać u nich: te twarze czy też 
kaftany? Co prawda, cel uświęca środki, lecz nie 
każdy środek prowadzi do eelu. Zresztą qwóch 
ubitych żydów polskich wynosi z placu Towarzy- 
stwo ratunkowe — Foreggeri Bareuther.,. 

. „Kiełbaski gorące, świeże! Nadpłaty będą po- 
kwitowywane, a następnie robotnikom i biednym nę- 
dzarzom wypłacane. Hej! do mnie tutaj, panowie 


kapitaliści, dla złagodzenia “biedy 1 niedostatku !“ 
— woła Kronawetter, otyły jak autentyczny 
kiełbaśnik. 


Ej, panie doktorze, po co się Pan tam 
wydrapujesz ? Czy cheesz może zdjąć sobie port- 
fel ministerjalny?* — pyta lr. Taalfe zacnego 
swego przyjaciela i antagonisty Plenera, który ze 
wszystkich sił stara się wydostać na szczyt drzewa. 
obwieszonego rzęsiście rozmaitemi przysmaczkami. 

— Nie, Kkscelencjo... Chciałbym tylko pański 
portfel raz już... proszę wybaczyć mi ten wyraz 
nieparlamentarny... zwędzić... 

Pan Dunajewski wygląda ogromnie zmal- 

tretowany i znudzony. jakkolwiek u boku jego sie- 
dzi kobieta w pełni życia i prześladuje g0 ustawi- 
cznie namiętnym wzrokiem i słowami. Piękną ona 
nie jest, za to w dwójnasób zdrową. Ma również 
ryżawą bródkę 4 la miss Pastrana. Kostjun na 
niej ogromnie bogaty i sklada się z samych liczb 
kolosalnych. Sam przód sukni okazuje 140 miljonów. 
| „Mattusz jako deficyt!“ — mruczy nasro- 
żony Carneri. „Ach! gdyby to raz dożyć mo- 
żna ustania togo deficytu ! 
À „Musiałbyś Pan chyba sto lat żyć: na to! 
Czy nie widzisz, jaka to żylasta w nim natura? 
Zamiast zmniejszać się, rośnie ustawicznie...“ — 
szepce doń z figlarnym uśmiechem Meznik. 
któremu kostium Bartola nadzwyzaj do twarzy. 

Wyjąwszy te nieliczne intermezza, zresztą kon- 
wersacja jakoś nie idzie w tej kompanji. Grupy 
słowiańskie nie chcą rozmawiać po niemiecku, a 
Coronini i Tyrolezyey, boją się języka niemieckie- 
go, aby Czechów nie drażnić niepotrzebnie. Nikt 
nie chce odezwać się pierwszy, bo możeby go po- 
czytano za zwolennika niemieckiej mowy państwo- 
wej ! 

Tymczasem Smolka odgaduje wprawnem okiem 

wodza całą krytyczność sytuacji, i nie chcąc aby 
zabawa zrobiła fiasco, ucieka się do-najskrajniej- 
szych środków... Na dany znak stają dwaj hnzarzy 
Bachowscy. W. pierwszej chwili pojawienie się siły 
zbrojnej sprawia pewne przygnębienie, lecz wnet 
poznano przyjaciół, przebranych w huzarski uni- 
form: hr. Henryka Ola ma i św. Mikolaja — Eu- 
zebjusza (z erkawskiego. 
Cóż to... chcecie zaspać na zabawie ? — 
wola hr.—Henryk. Po co tej pruderji? czyż my obydwaj 
nie jesteśmy świecącym przykładem? Przed trzydzie- 
stu laty oddaliśmy się byli na usługi niemieckiego 
języka państwowego i germanizowaliśmy, co się 
wlazło.. a dziś? Ha, któż z was jest lepszym Cze- 
chem odemnie? A kto znów jest lepszym Pola- 
kiem, jak szulrat Czerkawski ?... Więc dalej śmia- 
ło wyjęzyczać się po niemiecku, a opozycję zao- 
szezędzić do komisji językowej. 

Te słowa 1niały zapalny skutek. Języki voz- 
wiązały się... Niezamącona wesołość i swoboda 
świecą ze wszystkich oczu, a zabawa osiąga punkt 
kulminacyjny... rozpoczynają się bowiem tańce. 
Zaraz dwie pierwsze pary zachwycają wszystkich : 
Vasaty jako Parys z Jireczkiem Heleną, a 
Achilles-Lueger z Klitemnestrą-Chrzanow- 
sikim 

Piękna noe przeszumiała wreszcie. Z nasta- 
niem świtu Izba odzyskała zwyklą swoją fizjo- 
guomję. Z. maskarady ani śladu. A o poludniu 
naradzano się znów nad... ubezpieczeniem chorych... 

(W ten sposób opisuje maskaradę w austrjac- 
kiem Parlamencie fejletonista N W. Tagblattu, 
i znany powieściopisuz F. Gliński, Prz. Red. 
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Wiadomości osobiste. Prezydent Námicstnictwæ 
p. Herman Loebl bawi w Wiedniu. — Na audjencji 
u cesarza d. 21. bm. byli między innymi; ezłonek 
Izby panów hr. Dzieduszycki i poseł do Rady pan- 
stwa hr. Klueki. 

Nakrolugja. Józef  Jastrzębiee Wykowski 
zmarł d. 18. bm. we wsi Radina pod Tarnowem w 
52 roku życia. Syn żyjącego dotąd Ksawerego Wy- 
kowskiego, byłego właściciela dóbr Sufczyn i Łęki, 
słynnego w swoim czasie goSPOdarza i hodowcy ra- 
sowych koni, — Dr. Piotr Sakowski, lekarz 
szpitalu w Horodence, nabawiwszy się tyfasu plami- 
stego na wsi, dokąd był delegowany do leczenia cho- 
rych, zmarł dnia 20. bm — Karol Bu rghurd, 
obywatel ziemski, Zmarł w Pjotrowskiem. Majątek 
wynoszący około 80.000 rubli przeznaczył testamen- 
tem na cele publiczne, a w szczególności na instytucje 
dobroczynne. — W Kamionce Strum. zmarł dn. 20. 
pm. lekarz miejski Eozarz Lan da u. 

Karozear;, Czwartek (24.): 
Bogusza. Wschód słońca 0 godz. 7. 
5. min. 29. 

Kaleng 


lować: 


Macieja Ap. — 
, Zachód o godz. 


„ myśliwski. W lutym wolno po- 
zabki na kozły, sonki, dropie i pardwy, lisy, ja- 
TząDKI, ciętrzewie i głuszce, ptactwo wodne i, błotne 
w ogólności, 

F YCIA towarzyskiego. W Krakowie pobłogo- 
„Wlony został onegdaj związck małżeński p. Michała 
Gołębia, kasjera gal. Zakładu kredytowego, z panią 
Olgą z Wierzbickich niatyúskş. 

Ulica Batorego. Dotychczasowa ulica Halicka, 
począwszy od krajowego Sądu karnego aż do t. zw. 
„kręconych słupów“, która uchwałą Rady miejskiej, 
ku uczczeniu trzechsetnej rocznicy Stef. Batorego, na- 
zwaną zostałą „ulicą Batorego“, otrzymała wczoraj 
nową numerację. Redakcja przeto Dziennika Polsk., 
która była dotąd w domu pod 1. 46 ul. Halicka, nie 
przeprowadzając się wcale, przeniesioną została na 
ulicę Batorego pod nr. 26. 

śiaczór z tańcami (onegdajszy) w „Gwieździe 
był rajem prawdziwym dla fikalskich różnego stanu i 
płci. Sala okazała się za szczupła do pomieszczenia 
tancerzy i pięknych tancerek, gdyż do kadryla sta- 
nęło około 150 par, to też aranżerowie pp. Gollub i 
Gasperski byli w prawdziwym kłopocie, jak komen- 
derować w takim ścisku. Słońce już dobrze złociło 
dachy miasta, gdy się rozehodzono do domów, Uno- 
sząc miłe wspomnienia, mające wystarczyć niestety 
na rok cały, 

Ajencja dzienników. Jak się dowiadujemy p. 
Ludwik Plon, księgarz w Pradze i Cieplicach, otrzy- 
mał od Namiestnietwa pozwolenie na sprzedaż w na- 


szem mieście wszystkich dzienników krajowych i za-uieznydh, 
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granicznych. Ajencja ta mieścić się będzie przy ul 
Trybunalskiej 1. 1. 

25-letnia rocznica istnienia Towarzystwa gi- 
mnatycznego „Sokoł,“ obehodzoną będzie w piątek 
e. 45. bm. o godz. 7. wieczorkiem gimnastycznym. 

Mianowania. Krajowa Rada szkolna zamiano- 
woła Jana Majchrowicza i Jana Kulczyckiego, rzeczy- 
wistymi nauczycielami czteroklasowej szkoły etatowej 
w Bołechowie ; Stefana Zaleskiego, rzeczywistym nau- 
czycielem szkoły etatowej w Nawojowej Górze i An- 
toniego Zelaznego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Szarem. 

Zmiany w notarjacie. P. Władysław Jani- 
szewski z dniem 24. bm. ustępuje z urzędowania w 
Bolechowie, a dnia 26. bm. obejmuje urzędowanie w 
Brodach. Erazm Janicki, dotychczasowy notarjusz w 
Komionce Siwumiłowej, wyrokiem Senatu dyscyplinar- 
nego z urzędu notarjusza został usunięty. 


Posady Opróżnione. W Sądzie krajowym w 
Krakowie, posada sekretarza Rady w VIII. klasie 
rangi. Konkurs do 12 marca. Posada sędziego po- 


wiatowego w Radymnie w VIII. klasie rangi jest do 
cbsadzenia. Konkurs do 8. marca. Posada ekspe- 
djenta przy urzędzie pocztowym w Janczynie, powiatu 
Przemyślańskiego za kontraktem służbowym i kaneją 
w kwocie 200 złr. z płacą rocznych 150 zły. i ry- 
czałtu kancelaryjnego 40 złr., na kilka posad ekspe- 
djentów pocztowych II. klasy, konduktorów i listono- 
szów III klasy w czasowym charakterze, wożnych 
przy Dyrekcji poczt II. klasy i wożnych pocztowych 
I. ki. w czasowym charakterze z systemizowanemi 
poborami i kaucją służbową w kwocie 400, 300, a 
względnie 200 złr. Konkurs do 16. marca. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Bóbrce, z grupy większych posiadłości, 
rozpisany -zostať na dzień 28. marca br. 

Pobicie ucznia. Donoszą nam za Szczerca, że 
tamtejszy Sąd na doniesienie prywatne Franciszka 
Czuchwiekiego o pobicie jego pasierba, zarządził dnia 
12. bm. dochodzenie przeciw nauczycielowi S. Pedagog 
ów wymierzył uczniowi temu 12 lasek i trzy ude- 
rzenia w twarz. 

Nagłą śmiercią umarła 
Marja Tyszler, wdowa po 
w sieni swego mieszkania pod l 78. przy ulicy 
Gródeckiej. Wezwany lekarz, dr. Łopacki, skon- 
statował śmierć Tyszlerowej, skutkiem apopleksji. 

Przytrzymano dnia 22. tm. popołudniu Małan: 
kę Haleckę, zarobnicę ze Stulska, gdy zapłakana 
niosłanieżywe niomowlę na ręku ku  ementarzowi 
Stryjskiemu. Halecka podała, że dniem przedtem 
wyszła z tutejszego szpitalu po odbyciu słabości, a 
gdy przedwezoraj szła ze swem dzieckiem do znajo- 
mej na Stryjskie, zmarło jej takowe w drodze. Zwło- 


d. 20. tm. wieczór 
tokarzu, licząca lat 65, 


ki odstawiono po opatrzeniu przez dra Pawlikow- 
skiego do kostnicy szpitalu w celu obdukcji, zaś 
Haleckę aresztowano aż do czasu wyjaśnienia tej 
sprawy. 


Czarne brylaniy. W Warszawie w handlu po- 
jawiły się biżuterje, wyrobione z węgla kamiennego, 
do pewnego stopnia naśladujące dżety. Wyrobem dro- 
biazgów zajmują się włościanie austrjaccy poddani Z 
okolic, w których znajdują się kopalnie. 

Curiosum. Katolicki komitet wyborczy w Zega- 
niu (Sagan) na Dolnym Szląsku wydał do wyborców 
katolickich lakoniczną odezwę, w której powiada, że 
ponieważ „nur die gróssten Kóalber — wahlen ihre 
Metzger selber“ — katolicy powinni głosy swe od- 
dać nie na arcy-kalt: nika, radcę sprawiedliwości 
Schmidta, lecz na p œt »owea Forcekenbecka. 

Ekspedycja austriacka do Małej Azji. W au 
strjackiem Muzeum odbył się w d. 17. bm. odozýt 
profesora Niemana, którego treścią był opis maukowy 
wyprawy austrjackiej do Pamfilji. FHkspudycja tw 
urządzona kosztem hr. Lanckorońskiego, miała na celu 
naukowe zbadanie pomników i ruin. starożytności. 
Wyprawa zwiedziła główniejsze miasta Pamfilji: Ada- 
lję, ruiny Pergów. Asp:udos, Syde, Termessos, znaj- 
dując wszędzie obfite pole do robienia naukowych 
studjów. 

Tylko lakarz. W Petersburgu zmarła w tych 
dniach zamożna, bezdzietna wdowa i zapisała cały 
swój majątek, złożony 2 170.000 rubli gotowizny. 
swej ośmnastoletniej siostrzenicy, pod warunkiem, dż 
ta zaślubi tylko lekarza. W przeciwnym ra ie 
majątek przypadnie na rzecz zakładów dobroczynuych. 
Narzeczowy bogatej dziewczynki, młody oficer świeżo 
wyszły z Akadomji wojennej, porzncił szeregi i stu 
djuje medycynę... 

0 zachowaniu się dramaturgów i kompozytorów 
teatralnych w czasie pierwszego przedstawienia ich 
utworów, pisze pewien dzienik francuski, co następuje : 
„Auber miał zwyczaj biegać wtedy po bulwarach ; 
gdy przedstawiano jego „Un jour de bonheur“, spa“ 
cerował cały wieczór po bulwarze włoskim. Labi- 
che spędza zwykle ten czas w jakiejś mało uczęsz- 
czanej kawiarni i... pije piwo. Berrićre wypalał 
tuziny papierosów. Seribe lokował się najchętniej 
w loży, naprzeciw scen, i gestem i słowem grał na 
równi z aktorami swoją sztukę. Sardo u, jeżeli czuje 
się zdrów, idzie do teatru i przysłuchuje się bardziej 
głosom publiczności, aniżeli aktorom. Offenbach 
zachowywał się na pozór dość obojętnie, był jednak 
zawsze niezmiernie wzruszony. Mayerbeer czato- 
wał u wejść do amfiteatru. Halóvy zapytywał nie- 
zliczone razy: „Jak pan myślisz, czy pójdzie ?“ Wik- 
tor Massć uciekał natychmiast do domu, skoro u- 
słyszał, że Śpiewak, lub który z członków orkiestry, 
inny ton wydał, niżeli był w partyturze. Tak było 
na pierwszem przedstawieniu „Galatei* i „Noces de 
Jeanette“. Lockroy rozchorował się, gdy po raz 
pierwszy przedstawiano jego „Paseó Minuit“. Wreszcie 
Alf. Daudet, gdy temi dniami grano pierwszy Taz 
jego „Numę Roumestana* w Odeonie, 
binecio dyrektora Ponel'a i pisał zaproszenia na dru- 
gie przedstawienie. 

Verdi'emu udzieliło miasto Medjolan po wysta- 
wieniu „Otella“ obywatelstwo honorowe przez akla- 
mację. s 

Forma ucha jako charakterystyezne Znamię. Po- 
licyjne prezydjum w Berlinie nakazało. aby przy zdej- 
mowaniu fotografji ze zbrodniarza baczono na to, aby 
lewe jego ucho było na fotografji wyraźnie odbite 
„Ucho — powiada rozporządzenie połicyjne 186 
trzymuje swoją formę, a rysy twarzy zmieniają Się. 
Nie ma zaś dwóch osób, któreby równo uformowane 
uszy miały”. ; 

Humorystyka anonsowa. Wiedeński Fremden- 
bìatt publikuje następujące ogłoszenie : „Odwieczny, 
straszliwy, okrulny krokodyl (z gatunku staro-kawa- 
lerskiego) zamierza wejść w korespondencję w celu 


bliższego poznania się z maleńką, ezupurną dowcipni- f 


sią (z gatunku genus boa constrictor). Może się 
stary krokodyl ożeni z młodym wężem.“ 

Sekretarz negusa abisyńskiego. Według do- 
niesienia pism wiedeńskich najbardziej wpływową 0807 
bistością ną dworze negusa jest jego tajny sekretarz, 
niejaki Parisis. Grek z rodu, przebywał dłuższy czas 
jako handiarz i tłómacz w Aleksandrji. Poźniej po” 


wędrował do Massawy i Aden, a w drugiem tem mie 


ście poznał negusa i wstąpił do jego służby. On W 
rozpisuje listy swojego władey do suwerenów zagra 
któ:: — jeśli ozzywiście mny ny myśli 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Lutego 1887. : 
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książąt europejskich — brzmią bardzo nieortograficz- 
ną, zawsze jednak dość zrozumiałą fiancusczyzną. Ten 
pan Parisis jest nietylko wiernym: synem swej ojczy- 
zny, lecz także swego kościoła i Z tego powod stoi 
w ustawicznej korespondencji Z prawosławnemi komi- 
tetami w Moskwie i Petersburgu, które posełają na 
jego ręce znaczne nieraz kwoty na cele _ prawosławnej 
propagandy w Abisynii- „Właśnie ka inicjatywą Fari- 
sisa wyrugował PODNE Misjonarzy katolickich i pro- 
estanckich z Abisynji i prawdopodobnie za jego radą 
„ozpoczęły się obecne zatargi z Włochami. 
i Oryginalna owacja. Spiewak Antoni Schott na 
przedstawieniu Lohengrinna w Nowym Jorku otrzy- 
mał owację W formie dotychczas jeszcze niepraktyko- 
wanej, Trzydziesci gołębi spuściło się na scenę z wień- 
cami laurowemi w dziobkach i złożyło je u stóp ar- 
tysty. Oryginalny ten pomysł wyszedł z główki pięk- 
naj Amerykanki, miss Bladbourne, która przez cały 
miesiąc pracowała nad wyuczeniem roli tych skrzy- 
dla tych posłów. s | 
Korespondencja Redakcji. Szan. autorowi ko- 
respondeńcji 7 pod Ustrzyk, który zastrzega się, „aby 
nazwiska jego ne podawać, bo mógłby się „osobiście 
i politycznie zasypać — donosimy, że dla tej samej 
przyczyny całej korespondencji nie zamieszczamy. 


ka 
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(m.) Wieczorek z tańcami, urządzony onegdaj 
eane „Frohsinnu“ przez Towarzystwo rygo- 
ryzantów i auskultantów wyznania mojżeszowego 
udar się równie dobrze jak poprzedni. Bawiono się 
behoczo, 8 komitet, chege przysporzyć Towarzystwu 
ink największy dochód, wydał jednodniówkę zatytuło- 
Barg: M. Według informacji osób wiarygo- 


p. litery te oznaczają dwa tajemnicze słowa: 
Wstydliwi mężczyzni”. Pisemko to, mieniące się 


Dré lumorystyCzAem, zawiera sporo artykułów jak 
np „Ustawa ° pospolitem ruszaniu się”, „Nos“ (fej-- 
BR. rażno „i wesoło zakończono onegdaj 
tegoroczny krótki niestety karnawał. Na każdej prawie 
uliry w kilku domach odbywały się zabawy, Jak to 
wskazywały rzęsiście oświetlone salony i wydobywa- 
o Ko dźwięki fortepianu, który w czasie karna- 
wału przemienia się w „ulubiony“ instrument. Prze- 
ważna część zabaw przeciągnęła aż do białego dnia, 
mimo, ia godzina 12ta oznajmiła niestrudzonym 
fikalskim nadejscie smutnego postu. 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 

Album Grottgera. Na warszawskim horyzencie 
artystycznym ma SIĘ niebawem pojawić album foto- 
drukowane, złożone Z rysunków nieodżałowanego ar- 
tysty, tych mianowicie, które „były przedmiotem spe 
cjalnej Grrotgerowskiej ekspozycji. 


„Ventre de Paris“, romans Zoli, przerobiony 
NA. Scenę, doczeka się przedstawienia w teatrze de 
Paris i zrobil bardzo silne wrażenie na widzach. 
Jest to utwór realistyczny w całem tego słowa zna- 
-czeniu i powodzenie swe zawdzięcza głównie scenom 
z codzinennego życiapuyskiego. Wartość dramatyczną 
posiada jedna tylko scena aktu trzeciego, Świetnie 
Odegrana przez pannę Laurent. 
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Ruch Stowarzyszeń. 
warzystwo prawnicze wydało obecnie spra- 
Hm : ości w roku 1886, z którego poda- 
jemy następujący obraz jego działalności : odbyło się 
12 posiedzeń Wydziału, uporządkowano 1 zasilono 
nowemi dziełami bibljotekę, wydrukowano katalog 
tejże, "odbyło się 24 pogadanek na temat prawniczy, 
a nadto kilkanaście wieczorków towarzyskich. 
Bibljoteka Towarzystwa liczy 786 dzieł, a 1793 
tomów, co Się Zaś tyczy stanu funduszów Towarzy- 
stwa, to dochód wynosił 1385 złr. 30 ct., rozehód 
1121 złr, nadwyżka tedy 268 złr. 52 ot, kapitał 
rezerwowy 853 złr. 97 ct. i 
Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
Bursy im. Jakubowicza W Brzeżanach: odbędzie się 
dnia 6. marca o 3, po południu W sali Rady powia- 
towej brzeżańskiej, na które Dyrekcja Bursy szan. 
członków zaprasza. Na p rządku dziennym : y Odczy- 
tanie sprawozdania z czynności Dyrekcji od czasu śmerci 
założycieli Śp. Jakubowicza. 2, Wybór nowej Dy- 
rekeji. 3. Sprawa co do spadku ŚP. Jakubowicza. 
4. Przyjęcie nowych członków. 5, Wnioski członków. 
6, Wybór komisji lustracyjnej. , , 
Sprawozdanie z czynności Dyrekcji poda się temi 
dniami do publicznej wiadomości, rozsyłając je W licze 
nych egzemplarzach do- władz Tządowych, autonomicz- 
do osób prywatnych, interesujących się tym 


nych i 
Zakładem. 
' Towarzystwo powrożnicze w 


Dz. P.) Dnia 8. lutego odbyło To 
źnicze w Radymnie doroczne Wa 
którem dyrektor, ks. i Pa m 
stanu Towarzystwa za TO A A 2 

Ponieważ Towarzystwo TOi kraj opieką Wy- 
o e aaro „1 #2 funduszów„stawya | 
działu krajowego tiree BY SWOT ra 
eubweneje, przeto glusznai e * h Eół dowie- 
dział sie o stanie 1 rozwoju ago. aa A 

Bilans Towarzystwa 7% 10% 1886 tak się przed. 
stawia : 

Gotówka w kasie zł. 


Radymnie. (Kor. 
Warzystwo powro- 
Zgromadzenie. na 
zdawał sprawę ze 


48:21, kę y- e 
nie 1573:57, towary w komisie api ke e) 
Warstatu 222'87, budowa szopy 15 l EM Mości dr SA] 
4384, zaliczki u członków 856608, 7% g 


1822:50. Razem zł. 428930. zgi 


Stan bierny : Udziały zł. 15503, och na 
Wowy 43:85, Wydział krajowy 28o NEn 3 
żka w 5 


Warzystwa 366'42, procenta 7526, przewy 
Lie czynnym 773774. Razem zł. 4289'30. 
|. EEK A | 


Lwów, z izby handlowej 


dnia 23. lutego 1687. 
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Ze sprawozdania dyrektora wyjmujemy najważ- 
niejsze daty : 

W roku 1886 wyrobiono przędziwa 170 ctn. 
cłowych, co przedstawia wartość zł. 3306'95. Za od- | 
stawione wyroby do magazynu otrzymali członkowie 
z kasy Towarzystwa zł. 6181'95 netto. Niektórzy 
członkowie zarabiali po zł. 800 i 900 w roku. Ogól- 
ny obrót wynosił w roku 1886 zł. 16.562'21, czysty 
zysk zaś 588'14, które walne zgromadzenie po roz- 
dzieleniu 80 zł. tytułem remuneracji dla funkcjona- 
rjuszów Towarzystwa do funduszu rezerwowego wcielić 
uchwaliło. 

Jeżeli się zważy, że Towarzystwo, mimo wielkich 
stosunkowo, bo zł. 62769, wyno:zucych kosztów ad- 
ministracyjnych, jeszcze kwotę zł. 33314 czystego 
zysku wykazać jest w stanie, to musi się przyjść do 
przekonania, że Towarzystwo to dzielnie się rozwija 
i że ma przed sobą przyszłość, byle tylko członkowie 
tegoź zechcieli raz poznać, iż rzetelność i punktualność 
jest najpewniejszą rękojmią powodzenia i rozwoju każ- 
dego przedsiębiorstwa. Nie podziemne knowania wro- 
gów Towarzystwa, nie konkurencje nieuczciwe ze stro- 
ny tychże sę zdolne podkopać byt Towarzystwa ; je- 
dynym jego wrogiem niebezpiecznym jest nierzetelność 
i nieuczciwość członków i z tym wrogiem Dyrekcja 
bez znużenia walczyć będzie tik długo, dopóki go nie 
pokona! A gdy Towarzystwo będzie dostarczać tylko 
doborowego iowaru ipo cenie umiarkowanej, wątpić nie 
można, że nie braknie nigdy ludzi zacnych, którzy 
zamówieniami swemi bedą woleli raczej popierać ucz- 
ciwą pracę, aniżeli dawać zarobek nieenym speku- 
lantom, którzy tylko na zyski wychodzą. 

Wspomniało się o knowaniu wrogów Towarzy- 
stwa. Wzmianka ta potrzebuje wyjaśnienia, Nie do 
uwierzenia to doprawdy, a przecież prawdziwe, że 
kilku mieszczan, chcąc zmonopolizować zarobek w 
swych rękach, są największymi wrogami Towarzy- 
stwa. Z ich to pomocą przeprowadzają żydzi już po 
raz wtóry na Radzie gminnej rezolucję wzywającą 
burmistrza do wyrzucenia z budynku szkolnego ma- 
gazynu Towarzystwa powroźniczego. A trzeba wie- 
dzieć, że magazyn mieści się w jednej klasie, która 
od wybudowania szkoły zawsze stała próżną, że klasa 
ta dawniej cały rok zamknięta, dziś bywa wietrzoną, 
konopie zaś mają własność wciągania w siebie wil- 
goci, że Towarzystwo płaci tytułem remuneracji za 
magazyn Radzie szkolnej miejscowej na rzecz ubogiej 
dziatwy 2 zł. miesięcznie, że wreszcie Rada gminna 
nie ma prawa zarządzać budynkiem szkolnym, bo 
prawo to przysługuje wyłącznie Radzie szkolnej 
miejscowej, 

` Inny znowu, chcąc zdyskredytować Towarzystwo 
i podkopać byt jego, porozsyłał po kraju cenniki ze 
swym podpisem i dołączył do nich odezwę, że za- 
łożył nową spółkę, która taniej będzie dostarczać to- 
waru niż Towarzystwo ! Oczywiście o założeniu spółki 
na podstawach prawnych ani mu się śniło, lecz coż 
to szkodzi uciec się choćby do nieuczciwego środka, 
byle szedł handel ! 

Mój Boże! Gdyby to żydzi taki interes w swoim 
mieli ręku,  jakżeby się solidarnie trzymali — a my 
chrześcjanie zazdrościmy biedniejszym. że i oni na ka- 
wałek chleba mają sposobność zapracować ! 


Z Izby sądowej. 
Lwów 23. lutego. 

(Losowanie sędziów przysięgłych). 

(m). Na drugą kadencję Sadów przys 
w tntejszym Sądzie krajowym. która “ie rozpoczyna 
d. 14. marca b. r. zostali wyłosowami jako przy- 
pingli główni pp. Kazimierz Biele | właśc. real., 
Aleksander Getritz właśc. real., Zygmunt Rucker 
aptekarz, Stanisław Białoskórski właśc. dóbr, Jan 
Ludwig właśc. real., Antoni Dubski właśc. real., 
Aleksander T,ewakowski sekr. Banku hipot., Br. 
Wład. Gostkowski właśc. real.. Romuald Makare- 
wicz sekr. Tow. wzaj. pom. ofic. pryw., Dr. Emil 
Dunikowski docent Uniwer., Bogusław Longchamps 
starszy buchalter Banku kraj: Karol Kropiowski 
krawiec, Salik Wohlfeld właść. dóbr, Mojżesz Rapp 
właśc. real., Henryk Haller dyr. Tow. kredyt. ziem., 
Jan Sass Leszczyński właśc. realn., Aron Kugel 
właśc. realn., Jan Miłaszewski właśc. realn., Józef 
Franziak właśc. realn., Gwido Ruszczyński sekret. 
ajencji wied. Towarz. ubezp., Józef Klimek właśc. 
realn., Tadeusz Lange dyrektor dóbr fundacji hr. 
Skarbka, Ascher Luft właśc. realn., Józef Lacho- 
wiez rolnik, Kaziinierz Rojowski wł, realn., Izaak 
Rosenberg właśc. realn., Jakób Balsambanm właśc. 
realn., Izydor Meschel prokurzysta Zakładu kred. 
dla handlu i przemysłu, Antoni Paprocki dzierż. 
dóbr, Dawid Hollender kupiec, Aleksander Krusen- 
stern właśc. realn., Jakób Rubinstein właśc. realn., 
Michał Fechter właśc. realn., Aleks. Rogalski ad- 
wokat, Zygm. Łaszowski właśc. realn., Samuel Kwa- 
śnicki notarjusz, 


Jako zastępcy S d ias m h l a 
zostali pp. : qdziów przysięgłych wylosowani 


Józef Samuel Schreiber właśc. realn., Józef 
Podgórski włase. realn., qr. Leon Pawęcki kand. 
adwok., dr. Juljan Schramm docent Uniwersytetu, 
Ferdynand Bardasz kupiec, dr. Maurycy Roth kan- 
dydat adwok., dr. Michał Kowalski lekarz, Jakób 
Balsambaun sekr. ajencji „Riunione adriatica“ i Ma- 
nes Reichenstein wł. reali. 

* 


> 
Lwów 23. lutego. 


która 


ni, 
m Stary Kozieja nie przewie ił tylko jednej 


Kury giełdy wiede ńskiej. 


Wied. R 
(godz, zz 29. lutego 1887 r. 
Akcje alpejskie Tow. 


— po południu). 
a 
węgierskie bana twa gorni sego 


eñ dzisiej-| z dnia 
in, sza |poprzed 
k - 3 : 23 w 23 50 
ankn anglo- k > 4 ` 283 50 | 283 50 
Fłonbauki RAR . : |10550 | 104 — 
o 2, . fen 507] P20D2EE 
lei północnej A g z 200 — 200s 
kolei poliutotowaj u . o. |23750| 237 25 
89 50 
177 50 
25 | 241 50 

R 4 


s 


kolci Karola Ludwika . 


u iredytowego 
Untonbanka tejack z 
kolei Alikata f p sady) ę 
poulai państwowoj , 2 " | PGÓŻI 
Lwow Cao niowlockiej 
| kold waleri pitanenawashodare © | 216 
1 komunalne A ~ r g A 
Konare ef saani yt 

foyvjakie oblig c Ń |, 8 
paco ii pomocno achos (lit, e. Elbo bnl 
Losy regulacji CY > arw koronnych 
Akcje Bankn dla kra), pro. «= a 
Renta węgierska złota A R 
Akcje Bankvereint - t% 
Rosyjski rubel papiera kja 
Losy premiowane wykić 
Akcje kredytowe 1 . 
Akcje kolei Karola Lndwfka - 
Akcja koloi południowej.  * 
Napoleendory . ś . p > 
Ruhe? papierowy , , AB 


kolei 


33 3 1 3 u 4 


214 — 
159 50 
121 50 


104 25 


. > OE 97 
« ats A 115 


Berlin, dola 23. lutego 1881 "- 
godz. 6 min, 35 po południu(- 


Rosyjski rubel papierow . - 
Akcje austejackie kredytowe 7 „ „KAR 
Akcje koli Kurula Ludwika 3 : 

Anstrjackte banknoty ; 
Akcje kolei południowej 
Rosyjska pożyczka, wę 
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hodnia y 


okoliczności, że powała nad komorą była zepsutą, to 
też pewnej nocy amator cudzej własności wydarł 
strzechę, przedziurawił świdrem powałę a dostawszy 
się do środka zrobił w skrzyni porządek: zabierając 
4 kwarty srebrnych guldenów a między temi kilka 
rubli i półrubli, notę bankową na 100 złr., wielką 
liczbę banknotów 1, 5 i 10 reńskowych, razem 1000 


9 


złr., dalej 1'/, kwarty srebrnej monety zdawkowej 
przechowanej w kapczukach, co razem stanowiło 
kwotę 2000 złr. 

Jak się następnie okazało, amatorem własności 


Kozieji , był tegoż parobek Iwan Szyło, który wiedząc, 
że służbodawca posiada w komorze dobrze napełnioną 
skrzynię, dobrał się do niej, a zabrawszy  pieniącze 
doskonale je ukrył. 

Szyłę zdradził rubel, który podczas rewizji u 
niego znaleziono. Nadto stwierdzono, że sprytny pa- 
robek wiedział, iż Kozieja ma pełną pieniędzy skrzy- 
nię w komorze, gdyż opowiadał o tem swoim znajo- 
mym, dalej włażąc przez dach do komory, skaleczył 
sobie nogi na żelaznej szczotce, służącej do czyszcze- 
nia przędziwa, wreszcie w stajni, gdzie spał Szyło, 
znaleziono dokument, własność Kozieji, który znajdo- 
wał się właśnie w owej skrzyni. 

Wskutek tych licznych poszlak, aresztowany 
Szyło, chcąc się w jakikolwiekbądź sposób wydobyć 
z tego nieprzyjemnego położenia, rzucił przed sędzią 
śledczym w Lubaczowie podejrzenie na syna Kozieji, 
twierdząc, że tenże przyznał się przed nim do popeł- 
nienia tej kradzieży. Wskutek tego Kozieję areszto- 
wano, po zbadaniu jednak całej sprawy, wypuszezono 
go natychmiast na wolność. 

Nie dość teg W c! wili aresztowania Szyły, 
zgłosił się do sędziego śledczego poborca gminny Wa- 
syl Markowicz, który doniósł, że Szyło przed 3 laty 
usiłował włamać się do jego domu, a to celem skra- 
dzenia zebranych przez niego pieniędzy podatko- 
wych,Owoż w sprawie tej odbyła się dziś przed Try- 
bunałem sędziów przysięgłych, rozprawa Szyły oska- 
rzonego przez Prokuratorję państwa © zbrodnię kra- 
dzieży i oszczerstwa, 

Rozprawę prowadzi radca p. Sawczyński, oska- 
rzonego broni dr. Borecki, Prokuratorję państwa za- 
stępowa p. Heyderer. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Kuratorja Szkoły ógrodniezej w Tar- 
mowie, której celem jest przysporzenie krajowi we 
wszystkich gałęziach ogrednietwa nzdolnionych uczniów, 
wydała obecnie sprawozdanie za rok ubiegły. w którem 
wykaaujo jako dochod 2.890 zł, 70 et., a jako rozchód 
2.767 zł. 03 ct. Uczniów było 13. Nauka w tej szkole 
rozłożona jest na 4 lata, poczem szkoła oddaje ucznia na 
jednoroczną praktykę do większych ogrodów, a następnie 
praktykant winien zgłosić się do: egzaminu kwalifikacyj- 
nego, a na podstawie Świadectwa z odbytej praktyki i 
wyniku cenzur z odbytego egzaminu, otrzymuje patent 
kwalifikacyjny. Egzamina kwalifikacyjne odbywają się 
28. i 24. marca. 

Ponieważ wielu właścicieli ogrodów "zapytuje 
szkołę o ogroduików, przeto ogrodnicy, chcący otrzymać 
posadę, mogą się zgłaszać do Dyrekcji, celem wskazania 
miejsca, gdzie potrzeba ogrodnika. 

Dyrektorem szkoły jest p. Walenty Tarsiński, do ku- 
ratorji zaś należą pp. Eustachy ks. Sanguszko, Ign. hr. 
Potulicki, Maks. Grabowski, Witołd S. Rogoyski, dr. 
Emil Psarski, książe Ludwik Poniński i Franciszek 
Nowicki. 

Lwów 2ż. lutego. (Sprawozdanie Jzby kupieckiej) 

Ceny za 100 kilogr. paritas Lwów : 

Pszenica ozerwona złr. 8'50 do 8:75, biała —— de 
——, żółta —— do —'—. Żyto 58) do 6'—. Jęczmień 
browarny 625 do "—, pastewny 5 — do 5:50. Owies 5—- 
do 550, Groch do gotowania 6:— do 38*—, pastewny 5— 
do 554, Wyka 5*— do 550. Bób -*— do '—. Hreczka 
——qdo—— Kukurudza stara —*—do —*=, nowa —-*—do 
——, Rzepak zimowy 9'— do 925, jesienny ——, letni 
— do —=. Lnianka —' — do —— Nasienie lniane 
—'— do —— Koniezyna 38 — do 46. Kminek —'— do 
——, Anyż -=*— do —=* Anyż płaski 22— do 24— 
Spirytus za 10.000 litrów procent. Gotowy 24 złr. 25 cnt. 
Waluta : marek 6280 rubel 115:80, napol. 1012. 


Przegląd polityczny. 


* Komisja ugodowa Izby posłów przyjęła przed- 
wczoraj bez zmiany całą resztę artykułów statutu 
bankowego według przedłożenia rządowego, po 
AKU pa części bez dyskusji. Rozprawa rozwi- 
nęła się tylko przy art. 52 (tekst banknotów) i 111. 
(ściągnięcie dywiz w najwyższej kwocie 30 
miljonów złr. do pokrycia metalowego). W nio- 
gek Trojana, (aby walor banknotów był we wszyst- 
kich językach austrjackich wymieniony) odrzucono 
wszystkiemi głosami przeciw 8; a 17 głosami prze- 
ciw 11 przyjęto rezolucję Neunera (konserwatysty 
z Tyrolu; niewinna rezolucja wzywająca Rząd, aby 
przy najbliższej zmianie banknotów rozpoczął z Wę- 
grami rokowania celem umieszczenia po stronie 
austrjackiej napisów w językach wszystkich naro- 
dowości austrjackich.) Wniosku Trojana bronili także 
Poklukar i Zeithammer; Dunajewski i sprawozdaw- 
ca Biliński przeciw niemu się oświadczyli. Rezolu- 
cję co do zniżenia procentu od pożyczek bipotecz- 
nych przyjęto, tożsamo wszystkie inne przedłoż:'nia 
bankowe bez zmiany i na sprawozdawcę w plenum 
Izby wybrano Bilińskiego. 

* Z Warszawy donoszą, że Rząd rosyjski nosi 
się podobno z myslą usunięcia wszystkich Polaków 
z posad urzędników kolejowych w Królestwie P"l- 
skiem. Mają oni być przeniesieni w głąb Rosji. « 


Pociągi kolejowe 
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miejsce ich zajmą rodowici Moskale. Także wła- 
ściciele większych fabrycznych zakładów. otrzymali 
wskazówkę, aby byli przygotowani na wydalenie 
wszystkich robotników, będących poddanymi austro- 
węgierskimi. 

_ * Z Berlina donoszą: Jak słychać, będzie 
Rajchstag zwołany przed rozstrzygnięciem wybo- 
rów ściślejszych, skoro finalnie wybrani posłowie 
będą mogli utworzyć komplet Izby. 
| | * Nationalztg. powiada, że przyjęcie septennatu 
jest zapewnione, do czego nawet pomoc przychyl- 
nych septennatowi członków centrum niepotrzebną 
się okaże. Wybrani są między innymi: Windthorst, 
Miquel, Benda, Stócker, Ramberger, Wedell-Ma|- 
chow, Wedell-Piesdorf. Beningsen. 

* W wiedeńskich politycznych sferach ma 
przeważać przekonanie, że Rosją chce za pomocą 
najnowszych oświadczeń w swych krajowych i za- 
granicznych organach pobudzić Francję do wojny 
z Niemcami, ażeby tem łatwiej rozprawić się z od- 
osobnioną Austrją. Presse dowodzi w artykule 
wstępnym, że nawet pomyślny dla siedmiolecią wy- 
nik wyborów w Niemczech nie zażegna niebezpie- 
czeństwa wojny. 

* N. fr. Presse aowiaduje się. że radca am- 
basady austrjackiej w Rerlinie, Tavera, zamianowa- 
ny został posłem w Waszyngtonie, a radca amba- 
sady austrjackiej w Londynie Hengelmiiler, po- 
słem w Belgradzie 

* Rzymu donoszą: Ńalimbeni przybył d. 16. 
bm. z niewoli do Massawy i dnia 21. bm. powró- 
cił do Asmary. Przyniósł on z sobą pismo Ras- 
Alłuli, ofiarujące Włochom przyjaźń. Powiada on. 
że obwarowanie Ua i Saati, tudzież ci zdrajcy, 
którzy się pomiędzy Włochami znajdują, wywołali 
zerwanie. Bądźmy sobie napowrót przyjaciółmi w 
ten sposób, żeby każdy na swojem terytorjum po- 
został. 

* Rozporządzenie serbskiego ministra wojny 
powołuje wszystkich urlopowanych i rezerwowych 
oficerów celem wystawienia kadrów wszystkich 
powołań. 

+ W sferach watykańskich zapewniają, że nie- 
miecki następca tronu przybędzie z początkiem 
marca do Rzymu jedynie w tym celu, aby odwi 
dzić papieża. Kurja spodziewa się, że wizyta ta 
będzie wstępem do licznych koncesyj w sprawach 
kościelnych. 

* Ważną ze względu na dzisiejsze stosunki 
międzynarodowe podał wiadomość wiedeński Frem. 
denblatt, organ Ministerstwa spraw zagranicznych- 
Oto Belgja ma niezadługo zawrzeć z Holandją so- 
jusz odporny. Jeżeli sobie przypomnimy owe słyn- 
ne układy pomiędzy hr. Benedettim, a ówczesnym 
hr. Bismarkiem, dotyczące podziału Belgji, a da- 
lej ten fakt, że latem r. 1871 książę kanclerz po- 
wiedział do hr. Beusta w Gasteinie, iż nie myśli 
zabrać niemieckich  prowineyj Austrji, dodając : 
„Raczej pomyślelibyśmy o Holandji* — natenczas 
ów zapowiedziany sojusz belgijsko-holenderski wy- 
dać się musi rzeczą bardzo naturalną. Wiadomość 
organu hr. Kalnokiego potwierdza poniekąd to, że 
zakryte karty, jakiemi się dotąd posługiwała dyplo- 
macja, poczynają być wykładane na stół. 

* Porla wezwała Kedywa do przedstawienia 
zapatrywań Rządu egipskiego w sprawie odnowie- 
nia traktatów handlowych między Egiptem a pań- 
stwami europejskiemi. Sprawa ta będzie niebawem 
traktowaną między Portą a Drummondem Wolffem. 
Porta pragnie, aby toczące się właśnie rokowania 
w Sprawie odnowienia traktatów handlowych mię- 
dzy Turcją a niektóremi państwami europejskiemi 
odnosiły się także do Egiptu. 


Telegramy własne „Dzien. Polskiego.” 


Wiedeń 22. lutego. Arck. Rudolf weżmie 
udział w uroczystościach berlińskich. z powodu 
90 rocznicy urodzin cesarza Wilhelma. 


Wiadeń 22. lutego. Komisja ugodowa obrado- 
wała dziś nad wnioskiem Trojana dotyczącym 
wielojęzyczności tekstu banknotów. Madeyski 
i referent Biliński mówili przeciw wnioskowi. 
Minister Skurbu utrzymuje, iż to rzecz wa- 
żniejsza, by poznać wartość banknota. Sprawa ta 
nie powinna wcale dawać powodu do rozstrzygania 
kwestji równouprawnienia. Samemu ministrowi 
byłoby to niezbyt miło widzieć swój język rodzin- 
ny reprezentowany w jakimś kąciku przez dwa 
wyrazy. Zresztą wymaganie to utrudniłoby tylko 
ugodę. Po przemówieniu ministra wniosek odrzu- 
cony został 19 głosami przeciwko 9. Za wnioskiem 
głosowali : Zeithammer, Trojan, Nadherny, Fander- 
lik, Kinsky, Hausner, Ozarkiewiez, Poklukar, 
Tonkli. e 

Trojan powtórzy swój wniosek w pełnej Izbie, 
Rząd stara się go od tego odwieźć, 

Berlin 22. lutego. Wybory wypadły dla Rządu 
korzystniej, niż przypuszczano. Liczba mandatów 
stronnictwa wolnomyślnych zredukowana do poło- 
wy. Charakterystycznym jest zatrważający Wzrost 
głosów socjalno-demokratycznych. Jakkolwiek bo- 
wiem socjalni demokraci zostali pobici przez 
kandydatów rządowych, pojawią się oni w Parla- 
imencie w lej samej co poprzednio liczbie, 

W Dasseldorfie: upadł ks. Hohenzollern 

w walce z Lucius em, bratem ministra. 
„  Beriin 23. lutego. Do tej chwili znany 
Jest rezultat 250 wyborów. Wybrano 43 
konserwatywnych, 16 z partji rządowej, 37 z centrum, 
83 national liberałów, 4 wolnomyślnych, 16 socja- 
listów, 15 Alzatczyków, 4 Polaków. W 42 wypad- 
kach odbędą się wybory ściślejsze. 

Forekenbeck i Liebknecht pobici przez natio- 
nal-liberałów. Krup (k. rządowy) mimo szalonej 


Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 Ct., pe 
dzielę i święta 15 ct. 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA , 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 


codziennie 


| GMACH SEJMOWY, codziennie, Po poprzedniem 


zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


agitacji upadł w Essen. Jego robotnicy głosowali 
za kandydatem centrum. Polacy nie stracili 


żŻadne-go mandatu. 


_ Sofja 22. lutego. Policja = wpadła na trop 
spisku, wymierzonego przeciw Rządowi. Kilka osób 


zostało aresztowanych. 


Stambuł 22. lutego. Rzekomy zamach na Zan- 


kowa był, jak się pokazuje, prosta komedją, aby 
stronnictwo Rejencji postawić w fałszywem świetle, 


Petersburg 22. lntego. Nowoje Wremia pisze: 


Rosja nie pragnie wojny. ale 20 miljonowy kredyt 
austrjacki jej nie trwoży, Gdyby Austrja otwarcie 


naruszyć chciała traktat, na podstawie którego po- 
siada Bosnję i Hercegowinę, wówczas zbrojny kon- 
fiikt byłby nieunikniony. 

Peszi 22. lutego. Pester Lloyd utrzymuje, iż w razie 
potrzeby mogłaby Rosja rzucić do Bułgarji tylko 
mały korpus operacyjny, gdyż Angja przeszkodzi- 


łaby akcji Rosji na morzu, a Rumunja na lądzie. 
Austrja 


nawet 
Bułgarzy daliby sobie 


nie potrzebowałańy 


występować 
czynnie, gdyż 


sami rade 


z owym małym korpusem rosyjskim. 


Wiedeń 22. lutego. Giełda wieczorna: Usposobie- 
nie stałe, kredyty 276*70, rena majowa 78:90. 


Wiedeń 23. lutego. Komisja dla podatku gieł- 


dowexo przeznaczy jutro Bilińskiego na re- 
ferenta przedłożenia o podatku giełdowym. 


Darmstadt 23. lutego. Ks. Aleksander B at- 


tenberg zach.rował na tyfus. Jadąc do Egiptu 
już w Nizzy ucuwal symptomata febry. chciał 


więc niejako wywinać sie chorobie pojechał do 
Paryża. Tam jednak wywiązał się tyfus. Ojciec 
wysłał był do Paryża lekarza, który w wagonie 
sypialnym przywiózł pacjenta do Darmstadtu. 
Paryż 23. lutego. Prasa omawia rezultat wy= 


borów w Alzacji i Lotaryngji z rezerwą, ale oraz 
z dumą. Wezoraj wieczór policja usunęła transpa- 
rent, wystawiony przez redakcję dziennika Revanche, 


z powodu wyborów w Alzacji. 

Siecie przeczy. jakoby zawotowanie septennatu 
mogło rozprószyć żywione w Europie obawy. 
z w a 

Przyjechali åo Lwowa 
dia 23. lutego 1887 r. 

EOTEL ŻORZA. S. Sarnecki, z Turynki. P. br. 
Czosnowski, z Wołynia, H. Cieuski, z Okna. L. Szawłow- 
ski, z Przewłoki. 

HOTEL FRANCUSKI. L. hr. Cigala, z Ispas. H. 
hr. van der Meere, z Przemyśle. L, Kaufman, z Wiednia. 
L. Pisk, z Wiednia. IJ. Grenzer, z Czer iowieo.' H 
Weiser, z Sasowa- I. Reich, z Wiednia B. Pollak, z 
Wiednia. S. Grünberg , z Wiednia. P. Zimmerman 
z Rosji. 
me" woo". wk . wwa 

Podziękowanie. 


Chory na zupełno odjęcie władzy w nogach i krzy- 
łach, chodząc tylko o kulach, z jedną nogą skurczoną, 
udałem się w październiku z. r. do zakładu leczniczego 
w Steinerhofie w Styrji, i doznałem tam tak troskliwej 
opieki i umiejętnej kuracji, ze strony dyrektora zakładu 
p. Adama Czyżewicza i kierującego doktora Mieczy: 
sława Mierzwińskiego, że w początku lutego br 
mogłem już opuścić zakład i powrócić do kraju, chodzące 
o własnej Bile z pomocą tylko jednej laski, 

Czuję się więc obowiązany, obydwom tym za. nym 
mężom, za odzyskane zdrowie, złożyć publiczne podzię- 
kowanie. 

Andrzej Przyłuski. 
We Lwowie 18. lutego 1887, 


NADESŁANE 
D4 uniknienia nieporozumień oznajmiamy, że pan G. A. 

Ballch, zastępca firmy G. Neidliuger z naszym Za- 
kładem w żadnych nie zostaju stosunkach. To też wszelkie 
zamówienia li tylko wprost w Zakładzid samym uskute- 
czniać prosimy. 1147 


Pierwszy gal. Zakład uniformowania pp. oficerów i urzędnikó w 


ARMIN ROSENTHAL 
> Budapeszt 
BF filja we Lwowie, ulica Kopernika liczba 9. "BĘ 
| 


NADESŁANE. 

„Wina lecznicze, wyrabiane przez p. Karola 
M.ikolascha, właściciela apteki pod firmą Piotra 
Mikolascha we Lwowie i to 1° wino h szpańskie 
chinowe, 2° wino chinowe z  !azem, 3° pepiy:owe, 4% 
peptonowe i 5° wino rzewienio ~, «s! owywałem w od- 
powiednich cierpieniach i przyszedica do przekonania, 
iż chorzy takowe chętnie jako smaczne zażywają, Że prze- 
wyższają swą dobrocią i skutecznością inne wyroby pe 
części firm zagranicznych, i że niektóre znich są jędyne 
w swoim rodzaju tak jako środki dyetetyczne, jako też 
i lecznicze. 

Używanie przeto tych przetworów, jako też i win, 
Malagi i Tokaja i Koninku, dobrocią i czystością się od- 
znaczających, mog; wszystkim kolegom jak najsumien- 
niej zalecić$, 

Lwów, 31 marea 1582. 


Dr. Aifred Bieziadecki n. p. 
kraj. ref. san t. 

Skład powyż wymienionych Win leczniczych i að- 
pojów dla rekonwaleszentów dla całej monarchii Austre- 
węgierskiej u Wilhelma Maagera w Wiedniu, 
H eumarkt 3. Sprzedaż en detail w aptece P. Mikola- 
scha i we wszystkich aptekach znaczniejszych mos 
narchji. 

Wystrzegać stę naśliadowań i fałszerstw. 

m 


= Wszech nauk lekarskich 


Dr. >- GPOMICA 


zakła- 
inie. 


w 


po odbyciu specjalnych studjów dentystyczn ch w 
dach uniwersyteckich dentystycznych w Berl 
otworzył 
Atelier dentystyczne 
przy uliey Kopernika 1. 5 

i enlynuie od godziny 9. do 1. i od 3. do 5. 
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają- 
cym (Lustgas). 1025 

Sztuczne zęby osadzan? na złocie, kauczuku itd. 


p 


Dz iS 
ARMEN 
opera w 4% aktach, slowa Henryka Meilhac a 
i Ludwika Halevy, muzyka Jerzego Bizet a. 


Kapelmistrz p. Henryk Jarecki. Reżyser p. Adolf Kiczman. 


OSOBY: 

Carmon : _.  Praun. 
Don Josć, sierżant ` Laspinr, 
Escamillo, toreador . Nolli. 
Zuniga, oficer - Łomiński. 
Morales, sierżant . > Koncewiez. 
Miceela, dziewczyna wiejska Radwan. 
RANNE przemytnicy icz 

Ą CENOWSKI. 
FraBuita j ; > a .  Kasprowiezowa. 
Mereedós ) 7 Aż è 5 Babińska. 


Żołnierze, Cyganie, Cyganki, Przemytnicy, Robotnicy cyga'1 
Lud, Chfopey. 
Rzecz dzieje się w Hiszpanii w roku 1820. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Lutego 1887. 


Wielki wybór artykułów chirurgicznych 


utrzymuje na składzie i poleca 
JOZEF HANKE we LWOWIE 
domu. — Liczoa Telefonu 173. TEEF 


” PaF Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem”, Rynek, liczba 38, we własny 


Ee E, 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż nasza ces. król. uprzywil. 


FABRYKA PLOGIEN i BIELIZNY STO E ONEJ 
“v7 Schönberg na Mora wji, 
jeden z największych i najlepiej urządzonych zakładów fabrycznych tego rodzaju w Austrji, założona w roku 1817, otworzyła HEF" we Lwowie, przy placu Marjackim liczba 8 "QmĘ 


w kamieniey księcia Ponińskiego 


aF Skiad wiasnych wyroów “JE 


i sprzedaje takowe po stałych cenaeh fabryeznych wcdle wlasnego cennika hurtem i częściowo. | 


f „Donosząc o tem, polecamy nasz nowo otworzony Skład łascawej uwadze Szanownej P. T. Publiczności, w tem przekonaniu, że dobrocią towaru, najobfitszym wyborem, jakoteż bardzo przystę pnemi cenami zdołamy zadow: lié 
nawet najwybredniejsze w tym kiernnku wymagania. 
Zastępstwo powierzyliśmy firmie handlowej K. & J. Schayer we Lwowie (Dysponent p. Antoni Gu d ien s). 
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1176 1—0 


Z poważaniem 


Ed. Oberleithnera Synowie. 


N 


~ 


Uwag Triumf 


oryg. ameryk. import. tu zasiany 
bardzo plenny, ofiaruje z workiem 
i dostawg do stacyj kolvi Moścista 
po cenie 16 złr. w. a. za 100 kle. 
Zarzął gospod. Laszki ost. poezia 
Kraukieniee. 1167 3—0 


Be A: ne 3 
Niezapalng, podwójnie rafinowa ną 


NAFTE 


po!eca P. T. Publiczności 


LARK KLKUWAGI 


d 5 z 
owość |! „MIKADO” Nowość ! 
Na,lepszi, uajalubieńsza, doląd miea 
przećcignionia peoriama, 
Sklad w aptece pana Zygmunta 
Rucker. 585 2—0 


Ogólnie przydatne dla 
niedokrewnych i rekonwalescentów 
B. Strassnickiego 


Piwo słodowe zdrowia 


analizowane przez WW. drów: Karola J. Krzyżanowskiego asystenta | 

W.dra Czyrniańskiego, prof. chemii w Uniwersytecie Jagiellońsk. i Kratsch 

mera, prof. chemii zastos, i hygj'ny przy Uniwersytecie w W jedniu. Wypróso- 

wane i z leeane przez WW.drów.: radcę dworu prof. V Banbergera. rad ę dworu 

prof. Brauna v. Foruwaldau, radcę dworu prof. Th. Bilrotha, prof. E. Alverta, radcy 

rządowego Schnitzlera, prof. Hofmokla we Wiednin, oraz powszechnie zuanego l- 
karza chorób dziecięcych dra. Rosenblatta w Krakowie. 


| 2 Prospekta darmo: mm 
Główne biuro i piwnice: Wiedeń, Ober-Dóbling., Nussdorfersir., 29. 


Główne zastępstwo dla Galicji, Szlązka austr., Bukowiny, Królestwa Pol- 
skiego i Rumunji u W. Ign. Ringelbeima, mag. farmacji w Krakowie. 


En gros dla LWOWA i obolicy w aptece A. SKLEPIŃSKiEGO, 


dalej u pp. aptekarzy we LWOWIE: u Beisera J., Krzyżanowskiego K., Ruckera Z., 
Rapaporta A, i Wewiórskiego J., w BROD ACH u Kulaka M. i Lateinera ; w 
CZERNIOWCACH u Langenhana F, W. Beldowicza; w KOŁOMYI u E Stenzla; 
w DROHOBYCZU n Otowskiego i Partyka; w JAROSŁAWIU w J. Rolima; 


Dh włascicieli fiakrów i dorożet 


poleca 


ALOJZY HÜBNER 


skład farb i materiałów 


j 


za wielką butelkę 
oryginalna 
Złr. 1.25 kr. 


a grzyby SISZONE 


bardzo piękne wybierane po przy- 
stępnej cenie jak długe zapas starczy 
przyjmuje zgłoszenia : F. Dembiński, 

Kraków, Sukiennice l. 18. 
1168 2—0 


Lwów, ul. Karela Ludwika l. 18, 
(dawniej cukiernia Rothlendera). 


Batogi kompietne od 75 et. do 6 złr. 
Biezyska trzcinowe od 50 et. do 2 złr. 
Rzemyki do tychże po 10, 15, 20 ct. 
Smarowidło belgijskie klgr 18 et 
Oliwa do latarń. 
Oliwa do osi żelaznych. 
dwiece powozowć. 
Smarowidło na fartuchy i rzemienie. 

4 na kopyta. 
n Lekier ezarny na skórę. 
ydło na siodła i trenzle. 

Szczotki i piórka do czyszczenia pe- 


(Tylko 3 ziri 


Skórki irchowe do czyszczenia powozów. 
| | b ad wistawki powozowe. 
najpiękniejszy i najzmyślniejszy 


i strawne w najwyższym 
stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet-. 


są napoje smaczu 


niejszych owoców. 
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414 odarunek 1% Zmiana mieszkania. w sześcin nowo-urządzonych handlach przy |] w KRAKOWIE u T auczyńskiego J., Wilczyńskiego K., Wiszniewskiego K. J| — 
lacu Bernardyńskim l. 11 RZ? „AR i 
A= -E UMIEJ Halicki Al i 16: - 58 i Kriutlera drog. w PODGÓRZU p p J, w PRZEMYŚLU i po = we Lwowie 1126 7-0 JE 
3 ; "A i nA. Ą z owskiego A. i Maszewskiego; w RZESZ ò u Karpińskiego A.; w SAMBO- =] 4 ` 
na uro czysto SCI. Mieszkam ge przy waj Elan n Wekslarskiej (Kapituluej) 1. 5, RZE u “eksiewieza J.; A SANOKU u Zarewicza J ; w STANISŁAWOWIE | | S GŁÓWNY SKŁAD a | 
a . 14, I. piętro (gdzie Księgarnia Polska n eta a E Zo u Amirowicza A., Beile A., Macura J.; w STRY u Gaertnera L. w SU- 
(Pamiątka po umarłych). Jagiellońskiej L 11, | CZAWIĘ u Liszki R.; w TARNOPOLU n Fleischmanna L., Jamrógiewica F; || = = 
c p A m ) 1 ordynuję od 9—1 od 3—5. n „Akademickiej 1. 18. 1132 5—0 | w TARNOWIE ai liep Wiad, Kijasa, Wegrzynowskiego i", Wittma- E GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ. = 
i M. D. Lisowski pane l a) A i jera II. drog. i Müldnera kup. 1054 15—0 EA Wyłącznu sprzedaż mn Do petrolu uliewybu- i 
. . s a ERY "y | o g 
TAR żółtawej Nr. 2, 18 ct. m E ; : f z 7 bz 5 
c 100 — tysta. si k i Ar NY A Z Z Z A POPP c] - litr uafty salonowej podwójnie rafinowanej  . . „25 et. 
EAA pa iR 2 Z powodu różnych nadużyć zmuszony RESTUUETEEEEWA OOOO 4 że; sprzedaje m  »  gospodarskiej „ a EO = | 
IR e jestem dziesięcio-litrowe blaszanki plombą > 4 | | cd ` o» „R. Ditmara urewybuchowej* HE 
x nasz zaopatrywać, ktora z jednej strony mą © f IEC POL SKI | a B jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior EW 
t t NIEZAWODNE ŚRODKI! firma, z drugiej zaś gatunkiem nafty t. j. hi W EN A ry! e) BOG + a przy prz "i ae gów 5 
2 j aczouą. Za ni - szy 10 litrach 2 centy na litr. 
oOrtrety IE aa wn E a e N pismo ludowe polityczne CE (MISZCZAM s" AE WAĆ a a 
1 4 pi q we wszelkich chorobach żadnej odpowiedzialności. Pal w chodzi we Lwowie rok 13-ty i kosztuje całororznio 8 złr, | -| Es „ beczkach ważących koło 14) hilo, stosowny rabat. Ja 
i ) i ; A Telefon Nr. 52 ! bad 4 5 i ; 5 kal | t t do d d 5 litrów zacząwsz ` 
podług każdej fotogratji. Wpłata 1 złr. zębów, dziąseł i ust. RED: 00D adw "AMIE %, półrocznie 1 Eb O centów. |» py Bezpłatna pe PE W hli r ą y 
Bodobieństwo-Pod gwarancją, - peia EDA W EOOEEZA 6 EO, 
+ p = —— = mm 4 
+ yi ADM Dg w Woda Bottota do ust, fakon JB | Starsz. lekarza sztab. Dra Millera. (* je, Q a TYLKO RAUEZE TACA piki 
Fotografja ni je si ct, A złr i 3 r- i Ą ar = 
budy". = Woda  salicylowa do ust, 74 Mi AC pismo ludowe illustrowane ©)! sm. = w Re m 
Premiowany Zakład artystyczny fakon 50 ct. In ekc aż iraculo rd : "alb ą 6 RD 0: À ; KJ AŻ a: F è 
; wschadzi ws Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr 
SIEGFRIED BOD ASCHER, agencja : kwiafów pomarajń i półrocznie 1 złr. 50 centów a 
; ` Cos. król: e aprzywił. 


czowych zmięszana z wodą, używa 
się do płukania ust, pozostawia 
pe cny smak i zapach, flakon 
ct. 

Proszek salicylowy, cena pudełka 
20, 30 ct. 

Proszek roślinny do zębów, cena 

-Prieka 20, 30 ct. 

Kreda sziamowana z zapachem 
miętowym, cena pudełka 20 ct 


sBsenc i flsko 
50 © ja miętowa, cena flskonu 


i pigułki leczą bez niebezpieczeń- 
stwa i bez bolu każdy upływ z rury 
peohegeowej trypra (biaty upływ) w 
ilku dniach, nawet w wypadkach za- 
starzałych, bez złych następstw. — 
Cena 1 zł. 66 ct., pocztą 25 ct. więcej. 


Osłabieni 


u/ 
i 5 
5 es (5 Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume- | 


© 
4, 
M rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi lo 
> 
0 
Ó 
» 


Dła artystów malarzy! 


Farby olejne i akwarelowe w tubach, 
musziach, laseezkach i guzikach. 
Płótno malarskie we wszystkich szeroko- 
ściach i gatunkach. 
Satalugi ukośne i prestopadłe. 
stołowe. 


OBIE 3 złr. 80 ct, półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 
p Catoro zni prennmeratorowi» płacący z góry 8 zir. 80 et. utrzy- 
|» mują nadto bezpłatnie Kulendarz Wieńcu i Pszezółki na rok 1887. 
O Prenumeratę najdogoduiej przesyłać przekazem pocztowy m le 

|) 
» 


wskutek częstych grzechów miłości, 


| 


ii 
>i. 


Fabryka płówiel 1 stołowej bielizny 


Karola Sieglą senioru w Schönberg (Morawa). 
Niniejszem mam zaszczyt donieść, że firmie : 


M. BEYER i.Spółka 


1170 2—0 


f 
3 „ct. 1101 6—0 onanji (samogwałtu) , wstrząśnienia Mg | |F4 , y ź 5 
BR drzewa or<echowego i gruszko- P yte zoślinno-aromatyczna, IR nerw i osłabienia się męzką AE M 4 „Pszczółki: we Lwowie, ul. Akademicka » Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1, 
Palety porcelanowe i blaszane. Jąca swą dobrocią pasty zostaną radykalnie wyleczeni wkrót- ) p4 o) powierzyłem wyjątkową sprzedał po oryginalnych cenach fabry- 
Muszle do e HM , | E żuć te 25 40 ct made Śoią a micra OE e P cva ar ar a a aa A A Ś i cznych anofch. wrtii, jak: krate pnzych płócien, stołowej 
$zpachtle stalowe. EIE : adah ar T z LILO TITTELIT ESETT STTEL | 'ielizny: ręczników it p Karul Siegl senior 
ý , 


1091 7—0 apanan z Miraculo, pod gwarancją. A 


ena 3 zł. 10 ct., pocztą 25 et. więcej, B 


Wyłączny wyrób i główny skład 
w aptece pod św. Grzegorzem Wiedeń 
V., Wimmergasse 33, dokąd też wszyst- 
kie pisemne zamówienia stosować na- § 
leży. — Skład we Lwowie w aptece 
p. Mikołascha. 677 3—3 a 


BE Jedynie prawdziwe w labo- 
ratorjum chemicznem “SEE 


A. POKORNEGO 


(przedtem W, TEPY) 
we Lwowie, Wnłowa l. 15. 


KRoneweczki blaszane. 

Laski do opier nia się. 
Kasetki kompletne z farbami. 
Penzle okrągłe i płaskie. * 
Srodki do retuszowania, oleje i werniksy. 
Kasetki kompletne do roLót 'piłeczkowych. 


BEET EA NI W aTr TY ae : 
| PIERNIK HIGIENICZNY 


z 20-krotnie premiowanej fabryki 


L. CZY ŃSIKIHEGO 


| <w Jarosław i 

EJ przy systomatycznem używaniu lewi niezawodnym 
BE środkiem dyctetycznym, usuwającym 40 5 wości narządu 
E trawienia jak: obstrukcja, hemoroidy, dyspepsja, kong? 
stje, TRALA, wzdęcia, odbijanie SIĘ, niesmak. 


Poleca 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów. ulica Karola Ludwika liczba 13, 
(dawniej cukiernia Rothlendera). 
pa Cenniki dla każdego gratis i franco. 


ANTONI ROZM 
KRAKÓW. 


FABRYKA PARWA CYZORJ i SUROGATON KATY 


Z głębokim szacunkiem 
c. k. uprzyw. fabryka płócien i stołowej 
bielizny w Schönberg (Morawa) 
Sprzedał wyrobów wyż wymienionej e. k. uprzyw. fabryki odbywa się 
po oryginalnych cenach fabrycznych, bez doliczenia 
najnaniejszej prowizji. Oryginalny cennik fabryczny na 
żądanie zestanie kużdemu przedłożony. 
„Przy tej sposobności nadmieniamy, że główny nasz wiedeński skład 
polecił nam wyroby firmy : 
Benedykta Schrolla syna w Branąau, składające się 
z wszelkich gatunków Chtiffonów, dymek i t. p. wyrobów, po oryginal- 
M nych cenach fabrycznych aprzedawać. 
j Polevając nasz ssład łaskawym względom P. T. Publiczności kreślimy się 


Z najzłębszem szacunkiem 


NL. BEZEEŁ 


Skład fabryczny płócien, stołowej bielizny, Chiffonów i gotowej bielizny 


i sśpółlea 


á 
i 4 4 o. Po, damskiej, u.ęzkiej i dziecinne j. 
j Cena 20 ct. ża Fe Wraz ze sposa t- Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. 
E a] Prof. Dra Lieber'a Do nabvcia w składach fabryki we Lwowie, Krakowie, 


w Rakowicach pod Krakowem. 


Wiedniu i Peszcie, jukoteż po WSZy st- 


FP Przemyślu, Pradze, 


> Nerwy wanacn. Alixir 


" r a Is : O p) d a 
Kantor i skład główny w Krakowie M kich znaczniej szych aptekach i handlach kox È S E An E TER z J 
do trwałej, radykalnej i pewnej kuracji k: » R. : M rzennych. ; ANIES Fas > 
wszystkich zastarzałych kj) ner- (obok bramy Florjańskiej we własnym domu). y Ostrzega si dbezwa rości OKA PU . R 
wowych, osobliwie powstałych z pło- - różne FituskU SET ac: go krajowego GINB strzega Się prze o i 3 
© chliwej młodości. Trwałe wyleczenie Wyrabia rożne gu JKOTJI Z materjału surowego *'"* nej . „APP gz; AB fika ; T 
osłabienia, bladaczki, hojasi ści, plantacji. ! anawet wręćz5 zkodliwemi falsy K tami. P | r i 
olu głowy,migreny, bicia serca, cierpie- DA o krajowy czyli korzeń cykorji awiany W naszych J a6 sadno Z Wielu), 
4 uia żołądka uci żliwości trawienia b . Matania „surowy chemicznej, doRodnie: s | orun akademii A „Uznanie = (jedn u) pk 
, 4 P j w laboratorj ari -o 


glebach, według analizy 
przemysłowo-technicznej W 


b. r. usłysz: ewnej dostojnej osoby o zbawien- By 
W czerwcu yszałem z ust 4 fabryki |. 7 soby b 


Krakowie posiada daleko więcej części 
kowych ceykorji właściwych niż laki § 


Elixir wzmacniający nerwy, wyrobio- b ey 
o zyńskiego aro- 


nych skutkach „piernika hygieniezneg 


Doniesienia rozmaite. | Be 6 lub 4 na IT piętrze do naję 


l 


rdzo tanio! Na sezon zimowy 6 


4 nz najszłachetniejszych roslin, wszyst- pożywnych i gorycz s 
MF. - z s oai kC , y „oładka Żyć š i 
F, a dom > sj Roe sam korzeń zagraniczny” e - : sfawiu, jakie tenta sprawław kata 0 lat r A kil po 1%, centa od wyrazu. j cia Nr. 23, ulica Akademicka. ! 
4 eez pier nadin caib aae dać i Mając zatem materjał surowy EO AR E cykorja moja Rh. W obee tego ostatniego, który "m Dryn a co e p ka may ma. a j 
ł . iel i Kp izuje zwycięzko z wszelkiemi wyrobami za cznemi tego rodzaju, mając napada -- wyprawiony w tym roku P op U o. widmani : RRUAN eyera Conversations- Lexi- czeń 12-letni pragnący się uczyć - 
iejsza y ALT I F ; s Pe i 
a „maja pO pałał, Sis aa nad niemi tę jeszcze przewagę, Że jest krajową i tańszą. ckiego (ojex) do Szczawnicy przewa go p górskiego POWA neas nabywałem X Só trzecia wydanie, nowy, eg76m- który wskutek słabości i braku ksią” | 
"UE O aa Fabryka poleca następujące gatunki (nazwy): tamże od ajenia Wgo L. Czyńs piernik i każdodziennie z coraz JE? plarz, jest za połowę cany do naby- | żek zaniedbał się w nankach, udaje =4 


bardziej wzrastającem zanfaniem * zadowoleniem „podług przepisu używałem. PE 
Wróciwszy szezęśliwia do domu W '!Uglej połowie sierpnia b.r., odtąd uży- $ 
wam ten piernik regularnie o 11- M zed i o 5. po południu. 

I oto od początku 3*FAZ, w ciągu ubiegłych całych czterech 
miesięcy, każdego dnia regularnie doświagozam najzbawienniejszego 
skutku, jakiego przedtem EEn nigdynie było — a używamy przadtem 
„Hegar* od tyle miesięcy spokojnie spoczywa. 


pień. ‘Bliższe objaśnienia podaje cyr- 
ularz, dołączony do każdej flaszki. 
Półflaszki zł. 2, cała flaszka zł.3 et. 50. 


Główny skład; M. Schulz Hannover, 
Schillerstragse. — Składy utrzymują: 
Pp. apt. Zygmunt Rucker we Lwowie 
ulica Krakowska — apt. Wiktor Redyk 


w paczkach okrągłych */, 1 '/, kilo. | 
odw.r klarowny. 
i', kilo z widokiem Krakowa 


Cykorię krakowską gorzką, 

Rawę śruiową francuska, dającą 

Kawe krakowską w pudełkach "i 
(nie z Prus). 

Cykorję pakowaną w az 

t Kawe figową. 


klankach (pakunek konkurencyjny) 


do sere litościwych z prośbą o składk 


cia w księgarni H. iAltenberga we 
na zapłacenie dydaktrum. 


Lwowie. 

Z Zn ZE RRC 
rząd pocztowy w Krośnie peszukvje 
ekspedytorā z uzdolnieniem te- 

legraficznem od 1- Kwietnia r. b. za mie- 

sięcznem wynagrodzeniem 35 zł. 


Kaper ? 
i buchbalii 
obeznany dokładnie ze stosunkami hait 
dlowymi, prowadzeniem inwentarsa skie 


ażne dla PP. 
Kierownik handlu 


Krakowie — + Lipó Mam dzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniająe dobroć 5 a i arsa 

w Koszydadiiji pt E a : moich wyrobów, ich wyższą wartość od szumnie reklamowanych fabrykatów To uznanie ogłas%% Ary wieku 71 lat kapłan pod dewizą SWĄ, NA e powego, ksiąg rachunkowych i bilant 
TA zagranicznych, poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie którą jako dlań najświętsz4 Powołuje się : „jak księdzem jestem. ompagnon mit 2—30'0 f. wird ffr | poszukuje tu inb na prowineji stałej pose 4 

aj lub czasowego zatrudnienia. — Baske, 


1072 10—0- 
OK: 


Nyiregyhaza — apt. Dr, Gg. Racz 
yw Miskolczu — aptekara M. Redyk 
w Brodach — aptekara Józef +. Tórók 
fw Budapeszele. 1009 24-35 


W Tartakowie, dnia 30, grudnia 1886 r. 
Ks. Józef Wierzchowsk 


x 


a interesem własnym i krajowego przemysłu. 
Wyroby moje są de nabycia we wszystkich znaczniejscyca N 


handlach, 9—58 | | 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laakownicki. 


4, pleban 0 


RÓ 


TB 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


Z Drukarni „Dzienn 


cin Ausserst lucratives Geschäft ge- 
sucht. — Risico ausgeschlossen, Zuschr, 
unter B- 200 Poste restante Lemberg. 


zgłoszenia przyjmuje listownie pod adr” 
sem: K. B. poste restante Liwów. 


ka Polskiego* pod zarządem Jana Mittiga 


WE 


